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• 
W DnIU DZISIEJSZYM 

ogłaszamy ciąg dalszy nazwisk tych Czytelników, ktGrym 
zrządzeniem Fortuny przypadła w udziale 

!edna Z nagród Wielkie! Premji SWiąteeznej 
"Łód'zkiego Echa Wieczornego"1I 

Pszenną mąkę opakowaną w pł6cienne woreczki, wydaje za naszemi talonami SynDYKAT 
ROLNICZY, SP. AKC. - Szynki najQepszej ja2(ości ~Jydaje SKLEP ZjEDnOCZOnYCH RZEZłU. 

KaW przJ ulicy Głównej 112 26. 

Talony są wydawane w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 
--:0:'--

Piątą nagrodę: 

3 worki mąki pszennej otrzymała: p. Eleonora Góralska, Piaseczna 19. 

Po jednej dolar6wce otrzymali: 
l. P. FlorentYtla Meclk. Andrzeja 49. 
2. Po Helena ROłewska. Wvsoka 33. 
3. D • .Józefa Lawnicka. W61cza,ńska 19. 
'4. P. Czesław Kurzawa. AIeksandwwska 

nT. 107. 
s. Po Jadwh~8 Piotrowska. Stacja WJd'zew. 
6. p. Stanisław Ludwłczak. Nowo-Zarzew~ 

ska nT. 7. 

Po szynce waga 5 klg. 
otrzymali : 

t. P. Anton1 SibilskJ. Zg-ie'rz. ~l"e:dnia 27. 
2. P. franciszek Dybała. W'6jtow:s'ka 4. 
3. P. Wł. Borowska. Wawelska 3. 
4. P. Józef Lemiesz. Piwna ?:l. 

Po szynce wagi 4 klg. 
otrzymali: . 

1. P. Jaśka ROf(ozłńska. Janiny 7. 
2. P. Anna KuSak. Wodny Rynek 10. 
3. P. Kazimiera Wlankowska. Za wisty 38. 
4. 1J. ~\~a Ficlńska. Konstantvn()IWska 86. 

Po szynce wagi 3 klg. 
otrzymali : 

l. P. Franciszek Architek. Koztl!l1v. Ciepl:a 
nr. 3. 

2. P • .Jan Luszczewskł. Piokk'ows'ka 109, 
m.7. 

3. P. Lookadfa Frvdzlńska. Andruia 60. 
4. D. Zofia GOŻelanka. ŻerQ!1lskle$!o 63. 
S. D. Helena Głowacka. Przoown:iR'na 17. 
6. D. Fłoreutvna KunłszYk. Nowo-Ceg1eJ:.. 

n:iana 146. 
7. D. Lucian StyczYński. Sosnowa 19. 
8. D • .Julian Drai!in2. Pańska 67. 
9. P. Marla K1'OŚnłewska. Słowiańs:ka: 6. 

tO. P. Władysław Sedlak. Namfowkza 83. 
11. D. Stefcia .Tabłorlska. Drewnowska 28. 
12. D. Alfreda Czesna. Napiórkowskie,go 

nr. 117. 
13,. D. Piotr Głowacld. TreU(!lnbenra: 35. 
14. D. Henryk SzYmański. Brzezińska 100. 
lS. D. Staś FWnł~ ul. ~ 1). Stu. Kan . .50. 

16. D • .Tan Kotmłdsld. W6.lczafrs[{a 9l. 
17. D • .Jan ~t .. KO'pe1'ib:.OO. 
1.8. P. Józefa DyonIziak. Złota lo.. 
19. P. DOr. łnwa:l. ZY2munt Palken-Płachec 

Id. Łąkowa 20. m. 11. 
20. D. Fnmcłszek Całkiewłcz. KIJ1iimroie'R'O 

nr. 62. 
21. P. Aleksander Kodm. IPrzedzarnt11ama 

m. 48. 
22. p. ~iarianna Dolna. H.i'PO~eczna 18. 
23. P. Zenon Ambrozlak. Pomorska 117. 
24. D. Prnkseda OwczarkÓwna. Sza:ra 15. 
25. P. Stanisława Gibka. Ztota 5. m. 5. 
26. P. Kazimierz KosaJdewicz. NOlwo-Pań

ska 154. 
27. p. Lucyna SIedlecka. Koto. zi·emia Ka 

liska. skrzynka 10. 
28. P. EU2enła Piotrowska. Brzez.iń'ska 82. 
29. P. Paweł LaI11ZDer. Dre'W'llowska 36. . 
30. P. Helena Rzeokowska. Wodny RY'Ilek 

12,.m.6. 

31. P. Daniela Want Ruda Pa,bia:nkka. Ry:n 
kowa 5. 

3.2. P. Stefan Jakóbowskł. Bneziń:sika 82. 

Po 10 klg. najprzedniejszej 
mąki pszennej otrzymali: 

1. P. Maria Pawlak, Mazurska 25 
2. p. I. Woźniak, Targowa 17 
3. p. jan Rybakiewicz, Cegielniana 114 
4. p. Lucia Steinbrlnck, Piotrkowska 243 
5. p. RO'man MO'gielłński, ul. 28 p. Strz. 

Kan. nr. 51 
6. p. Halina WltkO'wska. Andrzeja 46 
1. p. Bolesław Raczyński, Pabjanice, Ła

ska 44 
8. p. Oustaw Ocblik. Kopernika 35 
9. p. Franciszek Kaczmarek, Rokicińska 

, nr. 143 
'lO. p. Zofia Gola. Łowicka 5 

11. p. Wojciech Chorąży, RDk,icińska 68 
12. p. Bronisław MisiO', Kunitzera 12 m. 7 

13. p. Józef NO'wak, Nowo-Łagiewnicka 9 
14. Po Józef Warda, ~ląska 12 

15. p. Franciszek Kasprzyk. Przęaza1nia-
I I nr ,87 ł 
16. Po Regina Olamkows~ t.agiewnicka 

nr. 82-a. 
17. p. Henluś Ha)de, Gdańska 131 
18. p. Irena Żeleszkłewlczówna. Zlata U 
19. p. Tadzio Barłosłk, Odeska 10 
20. jan hlislak, Pomorska 64 
21. p. Albin Kołodziński. Lipowa 58 
22. p. Janina Kiedrzyńska, Nawrot 57 
23. p. MarJa OroszkO'wska, Cereckiego 5 
24. p. Henryk Sławiński, Szosa Pabjanic-

ka nr. 18 
25. p. Marja Barczówna, Kilińskiego 78 
26. p. Heniuś Zawadzki, Wiznera 1 
27. p. Marta Mrówczyńska, Nowo-Targo-

wa nr. 26 
28. p. Lucjanna Fryde, Zakątna 57 
29. p. Barbara Dzięgielewska, Kielma 14 
30. p. Eugeniusz Oozdalskl, Abramowskie 

go nr. 23 

31. p. BO'lesław SokóJ, BrzezIńska 90 
32. p. WiktO'ria Bemerowa, Krucza 20 
33. p. Zofja jaszewska, Srebrzyńska 57 
34. p. Stanisław Lewiński. Podleśna 26 
35. p. Stanisław Dzięclelskl. Wierzbowa 

nr. 14 
36. p. Micb'-ł Wandzłckf, Nowo-Pabjanic

ka nr. 17 
37. p. Zygmunt Wilczyńskł, Skierniewic-

ka nr. 6 
38. p. Wiktor Angiel, Lelewela 28 
39. p. Stanijław Gawora, Wiznera 3S 
40. p. AntO'ni Ogrodnik, Zakątna 9 
41. p. janina Leszczyńska, Chojny, Koper 

nika nr. 25 
42. p. Heniusia TO'czkówna. Konstant y

nowska nr. 146 
43. p. M~arja Piaskowska, Targowa 34 
44. p. Wacław Ryszko, Wólczańska 196 

• 

r Szynki najlepszej łUc*t wydawane 
będą w kantorze lJedaOCl\Oll'FCłl RzUuI.;; 
ków ul. OlóWJla 26 (veJ'cto do kantoru 

. pr2IN bram, ł podw6raeJ do a.co' 
kwie1x1ta w l'O<Włttaoh od 9-eJ nao'l 
'do 7 wieczorem bez przerwy 1& okua
niem otrzymanych w redakch talonów.! 
W sobotę, dnia 3 kwietnia wydawanio _ 
końcą się () godzinie 12 w południe. 

Po ifym Iferminie niepodjęte Pl'ede, 
przechodzą do dY$1>OZYlCii redaltol ,.t6dz 
kiego edl.a Wieczornego". 

Mąka !p'Szenna, najlepszej :tako!c!, wy. 
dawana bedzie ze sktadu Syndykatu RoI 
niczeg-o, Sp. A., ui. KlIlińskiego 60 (sklep) 
do soboly 3-go Jrwieln.ła roku blet. W' 

godzinach 00 8-eł rano ck> 3.-ej !PO 
J>Oludniu bez przerwy· za oka'Zlalliem 
otrzymanych 'W redakcji talonów. W so
botę 3 kwle1nla wydawanie będzie zakOll 
czone o gO'dzin:f~ 12-ei w południe. 

WO'rki dute zawIerają po 82 kg. mąki 
pszennej pierwszej JakoścI (cztero-zerO'
wej): porcje dzłesiącioktlowe będą rów
nid wydaWJlne w woreczkach płócien
nych, zaplO'mbO'wanycb. 

Talony na odbiór dolarówek, mąki ) 
szynek wydaje redakCja "Łódzkiego 
echa Wieczornego", ulica Zawadzka 
nr. 1 (poprzeczna oficyna, nawprost bra
my), QOdziennle II wyJąddem Dleddeł.ł, do 
piątku, dnła 2 kwietnia włącznie w gO'dzl
nach od 9 - 12 przed południem ł od 3 -
7 pO ,poiliudniu. Talony wydawane są 

tylko za okazaniem dowodu osobistegO'. 

----0---

KUPON N28. 
(27.3.1926) 

WIELKI EJ P RE M J I 
WIOSEtltlEJ 

fi "Ł6dzkiego Echa Wleezoraego" 
kt6reJ nagrody przedstawiają war
łoli 15CO dolar6w, " w szczęśliwym 
wypadku przyaieśi m0ll'ą łOOOO dol. 

hmę--------------------

Nazwisko -----..___--

Adres 

Wyciąć. wypełnić, a po zebraniu 25 kupon6w 
włotyć do koperty i oddać w redakcji 
"Ł6dzk. Echa Wieczornel1o" • Zawadzka 1. 
w dniach od 17 do 20 kwł.tDla wł,cUli •• 
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I wielwe nB uiy[ia W 'ań~tw. MonlD~lu Jył~Di~wym W tomie 
stały one wydalone za kradzieże l oszu. 
stwa i całe oskarżenie jest zemstą z ich 
strony. 

Św. Sobczyńską adw. Hofmokl porów 
nuje z Pasternakówną z procesu Steigera 
we Lwowie; całe zeznanie Sobczyńskiel 
nazywa obrońca fantazj". 18-ty dzień rozpraw. 

p r Z e m ó w i e n i a o b r o n y. 
Górski jest tylko 

ofłarą zemsty kucharek 
ł jest niewinny, kończy obrońca. Na wsze\: 
ki wypadek zaznacza jednak: "Gdyby' 
sąd był jednak innego zdania, to prosQ .. 
bym sąd o wzięcie pod uwagę, że OÓrsld 
przebywa w areszcie przewencyjnym )uj 
7 miesięcy '1 chcialby wreszcie wrócić do 
swych trojga drobnych dzieci. 

PrzewM sądowy w sprawie o nadu
życie w fabryce tytoniowej w Łodzi do
biega końca. Po dwutygodniowem śledz
twie sa,dowem, zbieraniu dowodów winy 
oskarżonych, w czwartek zaczęły sIę t. 
zw. głosy stron. Prokurator domagaj się 
dla oskarżonych naj surowszej kary. Pet
r.omocnik Skarbu Państwa wnosił o za
sądzenie na rzecz Skarbu Państwa 887 ty 
sięcy złotych .. 

Gdyby się utrzymała kwalifikacja czy 
nów przestępnych oskarżonych taka, o 
jakiej mówił rzecznik urzędu oskarżenia 
publicznego, poszczególnym oskarżonym 
grozitaby kara od 4 do 8 lat ciężkiego 
więzienia. . 

Z tego właśnie powodu niektórzy z o
brońców w swych przemówieniach sta
n".!i się przelwnac sąd o konieczności 
zmiany kwalifikacji czynu przestępczego 
z art. 578 cz. 3 na art. 581, motywując to, 
.iak np. adw. Hofmokl tern, że dany urzęd 
nik, był tylko pracownikiem kontrakto
wym, lub jak adw. Gintowt-DziewaHow
ski. że dany oskarżony nie był urzędni
kiem, a 

tylko majstrem elektrotechnicznym, 
a }lDnieważ nie przywłaszczał on sobie in 

stalacyj elektrycznych, a tylko wentual
nie mógł skraść tytoń, nie hyło to jednak 
mienie państwowe mu powierzone, bo 
miał powierzoną sobie z racji swego sta
nowiska tylko pieczę nad urządzeniami 
techniczneml i maszynami fabryki. 

Przemawiało wczoraj sześciu ad
wokatów, z ogólnej liczby dziewięciu, 
przyczem ostatni, adw. Stefan Kobyliński 
obrońca oskarżonego dyrektora Wronki, 
przemówienia swego nie skończył, a bę
dzie je kontynuował w dniu dziSiejszym. 

ADW. PORELLE. 
PIerwszy przemawIał adw. Daniel Po

relle (obrońca Wdowiaka I Beima). - O
brońca podziem śwladków w tej sprawie 
na trzy gatunki: . 

najprzednłejszy, średni i machorkę, 
Gatunek najprzedniejszy, to ci świad

kowie, którzy się na fabrykacji ' tytoniu 
znają i mogą coś w tej kwestji naprawdę 
powiedzieć, gatunek średni, to ci świad
kowie, którzy się znają na kuchni, goto
waniu, ale na fabrykacji tytoniu mnIej, 
trzeci gatunek: machorka, to ludzie zupeł 
nie ciemni, których zeznań poważnie brać 
nie można. Po tym wstępie. obrollca prze-

Proces Huberta Indego rozpocznie się 8 !<wietnia. 
(Od własneszo korespondenta~) 

Warszawa. ?l. 3. - Proces byłego mi 
nłstra ł bvłesro J)l'eZe6a P. K. O. D. Huberta 
Lindetro odbedzie sie w dniu 8 kwietma w 
warszawskim sądzie okrC2Gw~rm pod 
Duewodnlctwem scdzie1Z0 KozakQ.wskie-

"o. Oskarżać bcdzłe p.rokurator Rudnicki. 
bronić będą adwokaci: SZllr!ei ł Brokman. 

Na ła;wie osl(ariooych o;J)'rócz '1)1. Unche 
!to zasiadą mi. Wi!lhe.1m Bau: j, BOf!1lsl·aw: . 
Iirvniewri·cz. 

90 osób pastwą olbrzymiego pożaru 
. pod Słuckiem. 

Spłonęło 800 zabudowań. 

Z W.a'fszawv t.eleronują: 
W okol.icv Słucka WYbuchł Olbrzymi 

oożal'. SlJłoneło 800 zabudowań s.!Osl1ooar 
• 

ozych. W czasie J:)~u stracił,. ŻyC~ 90 
osÓb. spaliło si'ę bardzo wiele bydła. 

Zasztyletowany za to, że nie chcial pić wódki. 
(Od własn~o koreSDOndenta.) 

Warszawa, 27. 3. - Kon:Sltantv Kluja!'wa 
tam. orzy ul. R1"bacldej nr. 8 zasztyleto
wat w sWQiem mieszkaniu w czas,ie ko'la 

cj,i swego SZlwagr,a. 24~llCtnieg'() A'I1lt:Olniego 
Stań·czaka za to, że nie ctIdat z nim pić 
wódlrio. Of'lara zmarła WI szPitalu. 

PotróJne zabójstwo. 
Furja żony maszynisty kolejowego. 

(Od własnego korespondenta). na, poczem usiłowała udusić 16-miesięcz-
Kowel, 27. III. - Obłąkana żona ma- ne niemowlę, lecz przeszkodziła jej w tern 

~zynisty kolejowego pod wpływem furH policja. 
zabiła swego męża. następnie córkę i sy-

Sędziowie przechodzą do intratniejszych zawodów. 
Preres Sądu Ape,laocyjnego w Lu.oNnie 

P. !gna,cy Lachiński ustą,pil ze swoiego sta 
no\yiska, i objął reienturę. Do ·cza'su miano 

wan~ nastę.pcy obowiazIDio'f'ez,esa sądu 
apelacyjnego ,p.elinić będZlie wq1cerotrezes Mu 
szyń·skd. 

.. f W "WWiW-ffM AW_&M1EMF+ ........ 
Szajka niewieścich bandytów 

w Londynie. 
40 młodych, urodziwych,.. eleganckich kobiet dokdnało 

przeszło 100 włamań. 
Jak już niedawRo donIesiono w stolHcy ni·cnia .. Wszvstkoie kohiet.y nal1eżalce dOl ban 

AnQ'J.ii wywol.al0 sHne wrażenie aresztowa dy sktadafv przvsięg-ę, że w żaduV'c:h wa 
nie szalki niewieścich bandytów. mnka·ch. pod najls\Nniejszvmterorem nie 

Szajlka ta, składająca się z 40 m!lQdych pOpełnią zdrady. 
koblet, orzez 8 lat była f>Ostrachem ca- ZdorajczynL t.ail11liąJca przy~ęJre, mia'r.~ 
łe2:o Londynu. dokonu'jąJc szereg;u hadzile ponieść karę śmi'e<rĆ'L Nazwi'sko bandytkl 
iv i wlamań. Ni'ekrore z tV1ch handyt'ek od dowodzC\icej szailką brzmi Bthe'l Ka·y. Ban 
znaczał'v 5ię urodą, ele1!ancją stroiu, oraz dvtka ta j,e'st olbrzymką, o wzroście do
dystynkcją manier. Banda ta. nosila nazwę sięg-al4icvm .prawie Z metró\v,. Sitv jei mu
..40 sIon.i", a po,e:hodz,enie jej tłumaczy się skul6w móg-ł'by 'Poza,zdroś,cdć champ'ion 
tem. że przywódc,zyni. która· zOt.~a.niz.0'\va boksu. 
la tę kobiecą szajlkę, by ta da·\vni.ej pogrom Ba,nda la \v ci'q'g-u ostani'ch lat 8 <ioko
czyńla zwierzat w cyrku. ~ specia.tnie tre nala przeszł·o 100 wt3.mc1l1 do różnvch skle 
sow:\ła słonie. p-ów CztouJdnie bandy były uzbroicne w 

f:J.ktem jest. że c:donki'l1'ie owei bandy szty~ety. 
by tv najśmielszemi i nałzrecznieiszemi zło Spec}aln'Ośc.ią, Ethel Kay było karko
dzłeJkruni .. włamywaczkami. z ia,kiemi poli łomne wsr.Ul1arue sier.·n fasadach ~omów. 
cja an,g'ie1ska md.ala kiedyko.hvd,e1k do ,czy- W.res:z,cue wp.adła w ręce IDollli.cH. 

chodzi do analizy całego nagromadzone
go w ~ledztwie wstępnem, a następnie po 
tWierdzonego w śledztwie sądowem, ma.
terjalu dowodowego. W konkluzji swego 
pięknego przemówienia adw. forelle do
maga się uniewinnienia swych klent6w. 

ADW. DICHST'.EIN. 
'Jako drugi z kole! przemawiał obroń

ca Ludwika Koldy, adw. Dlch$tein. Pole
mizował on z wywodami przedstawiciela 
oskarżenia publicznego. W konkluzji do
magat się uniewinnienia podsądnego Kol
dy z uwagi na to, że przewód sądowy nie 
dostarczył dostatecznych dowodów jego 
winy. 

ADW. HOfMOKL. 
Przewodniczący udzielił następnie gro 

su adw. Iiofmoklowi (obr. Lucjana Gór
skiego). 

Adw. Hofmokl analizu1e cały materjał 
dowodowy przeciwko swemu klientowi 
i wywodzi, że jest on niewinny. Wykazu
je najpierw sprzeczności w zeznaniach 
świadków frankowskiej 1 Jakubowiczo
wej, dwóch wydalonych służących pod
sądnego Górskiego; jak mówi obrońca zo 

ADW. KEMPNER. 
Następnie przemawiał adw. Kempnet 

(obrońca portjera Krajewsklego). Obroil.\ 
Cłl jest zdania, że jest on niewinny; histo
ria z wózkiem jest nieprawdopodobna. Ze 
znania tIabera i Sobczyńskiej to fantazja. 
W konkluzji wnosil o uniewinnienie pod .. 
sądnego Krajewskiego. 

Po mec. Kempnerze zabrał glos 

ADW. OINTOWT - DZIEWAL TOWS.I(ł 
(obrońca Dulewlcza), który po zanalizo
waniu zeznań poszczególnych świadków, 
wnosił o uniewinnienie Dulewicza. 

Ostatni przemaWiał po południu 

ADW. KOBYLIN'SKI. 

Treść jego przemÓwienia. l dalszy cll\t 
przewodu podamy w jutrzejszym nume
rze naszego pisma. 

--.: : ... : ....... , .... &-. 

Kto ma ponieść ofiary? . 
PartJ~ si~ kłócą, a społeczeflstwo poniesie skutkL 

[Już przed kilkunastu dniami zwrócillś- olbrzymią skalę zakrojone I z telaznĄ kon 
my u.wagę naszych czy~ełników na sekwencją przeprowadzone reformy za-
niebezpieczeństwo, Jakle grozi naszej sadnicze mogą np.s w:atować od 

wał'llcle 'Z 'powooo ol'brzymiego deficytu klęski nowel inflacJI, 
bu d'żet()IWego. Wczonjsze expose millll- z której nie będzie już Innego ratunku, Jak 
stra Zld.ziecl1owsl1dego pOfwierdziło w. 'Ca oddanie się obcym na laskę l niełaskę. 
tlej p.etni nasze ·oIbawy. Stoimy Partj,e sejmowe hez ~lędJu '00. kleru 

wOlbec wtdma rumy finansowej. TIoe'k, dbaia przedewszY'Stldem 
aLbowiem budżef n,ie tyl:ko nie uległ ża- o swói interes wybOrczy: 
ooej l-.edukc1i, ale pomimo pozorów wszystkie kwestie 'Sa rozstr'ZY'S{ane tpod 
osz-częd'noścI wzróslt ao tym kątem widzenia:. Nd·eclb. sle wallń. -

\ tak glganłycwych ro~3!I."ów. ' stwo. niec:h .g'~nj.e sPO'toecz-eństwo. bylle!b'Yim 
że społeczeństwo ogarnia przerażenie na ,tylko \v'Szedr da na'StęąJtnegOl sejmu jako po 
myśl o jutrze.' set, 

Na tem tle kłótnie o kilkugroszowe oto tok myślenia 
podwyżkllub zniżki punktów uposażenlo- rw:f.elkiej częśc.i naszyci} sUWleren6w. Naj 
wych 'WVIŻSZV 'b o·statni. czas. 
wydaJą sIę Igraszką nad przepaścią. aby sie ooamIetano! 
Każdy zdaje sobie sprawę, że tylko na -'.j '-

---:x:---

nieszczęśliwy pułk. 

Samobójstwo poruczn. 2 pułku Strzelców Kresowych. 
Hmbleszów. 26. 3. (fel. wł.) - Wczo

raj dwoma klulami zada~ sobie dwie 
śmierte[ne rany porucznik 2 p. S. K. Po
wod'em samoh-ójst'wa byty prawdOiPodo
bnle stosunki słU'iJbowe. 

Williama Szekspira. 

OTELLO. 
Traged,Ja w 12-<tu OIbmzacl1 w priekła
dne J. PasxkowsJd'egd, - GOścinny Wy 

stęp K. Juno.szy Stępowsldego. 
Wcro.rajsze wYlStaWlienie :nieśmiertedllej tra

gedjj iWle\.lde,go iplewcy ~e Strałhforou nie prZy
n,loSlło !Zawodu. NatwJ~ks'Ze hlenty scenlcme IWie 
lu generacji stworzyły jUż m-adycle 1?;ry a skalę 
wY1l11aogaó, lclórej osiagnięcie leiy w mocy tylko 
melicznyclt wYbranych. Tragedje Szekg,pIrOlWlSkie 
S8, cz~ćcem przez kJtóry /przejść potrafią bez 
szkody dla sielhie tylko ci, w których t,ld is'kra 
praiW'dziwego talentu. 

Z I\l,róby OgnioiWej, ja'k już !Zres,ztą lPooawa.Ja 
dawniej prasa warszawska, 'Wysze.ctl 'P. Stęvow
ski IZW1"cięsk·o i 'll'ietylko dorówiIlal swym wiel
klan pOlP'!'zednitko,m w tej roli, ale Iflawett nadal 
jej OITy,gi'TIal'ne zabarwienie, nie Iwp!uiąc, le'cz 
tworząc coś nowego i wieJddego. . 

Obok 1). Stępowskiego wysunął sie na \J)ierw
sze miejsce p. Kochanowicz, który jaim czalrny 
charakter tragedjti, da! kreację ttie:powlSzednią. 
Jego Jago byt prawdtiwym "majstel'szt:l"lciem". 

P. GZ:lrlewska w roli Desdemony do!oiyła je 
szcze jeden laur do wietica sllkce.sów, zdoby
tych na llas2ej scenie. 

Prócz tych tu,>;ów wczorajszego wystę.]}U, Wy 

różnili się p. PrzvstalJ~k!. w rol,i ojca Desde':,o
ny Brabancia, p. Szymański. Uilko Kassio, p. Jen-

J,est rreczą charakterystyczną że od 
roku 1925, w tym p'U'łlku bylo sz.eść sa
mobójstw i to, wieszania się, trucia, pod 
rZYC1ania sobie żyJ, a ostatlttio str:relanle..l 

manowSlka w kreacji' Emhljd, córikli Jagona ł p. 
Wrońskl oako 'Rod'I'ygo. 

Inne drob111iejsze role zostały wykonane p.o
prawnie, 'Reżyseria bez zarzutu. P. Kudewlczo
wi .należy SIę uz:na..nie rla 1P0000YlSlowe P'l'1ZY'goto
wanie odeJwracj! do 12-4tu ooslo'n i &ZC!ześlilWe llIPO 
ranie się :z łrudlIl<>~c.iami małej sceny. 

r. 

Giełda 

Pie~l»sza nl'ZoBU, w8PszawsBo. 
Nowy-Jork 
Londyn 
Paryż. 

.Szwajcąrja 

7,88 
( 38,41 

27,61 
152,29 

Dpuua ~:~zedg. W8PSZ8WSh8. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,20 

Tendencja mocniejsza . 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupow;lly około godziny U-ej efekty pOJ 

kursie 7.90. . 
Prywatnie dolar w ządaniu 8,2~ 
w płaceniu 8,20 

Tendencja mocniejsza. Podaż-
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(ngl [U~llli~m[~m w R~~ii ni~ JOKiIUil? 
w stolicy pokazowe szpitale d a obcych turystów. 

Na prowincji miljony mrą w warunkach gorszych od bydlE:CYCh. 
Re elacyjny list lekarza rosyjskiego. 

PoMl Bryt i Je2"o 't'owatrzvsZle w W'Y~ 
e%Oe do Rosłł' s~'leck!ej wld~.e1i tam wie 
te rzeczy oleka wv<:ih, ale na.jc.iekawsz,ych 
z vewnoścla. n,fe widz1elt 

Sw!Jadczy o teru list, wystany przez jed 
neilO z lekarzY charko'Wskici1, który uci·ekłl 
szv 1»"z,ed śmierol,1\ ~wdowa ze wsi ,i z0-
stawsZY dzięki wstawiennktwu koleRli t.mł 
wersytecldego inspektorem .. Nark()moo.'ra 
wia" ob}echa:l dwie guberni·e. badajClic i'ch 
stan sanitarny. 

Oto jak prz.edsfa'W'ia autor listu swoje 
'W'ra2ien1a z leJ inspekqr.jnef podróży. 

SZPITALE BES LÓŻEK I LEKARSTW. 
CHORZY. ŻYJACY Z JAŁMUŻNY. 
• .Porrocaittc swoje sta·re miejsce poby 

fu ( swój ttary sZ1Odtal. byłem mz,elronany. 
te doszedłem fut 

do dna nedZY ł uoadku. 
~ymczas.em jeżdż~ teraz 00 różnych za 

:oa<łlvch katach, ~zekona,łem s.te. ż,e pO'le 
moich dawnvch obserwacyj 
było rałem w oorównanlu z tem. co zoba

czyłem. 
wros-v na ,dowie staja. 1medv sdę Wiid'ZiIJ 

to bezbrzeżne morze ludzkicb cierpień. 
k1.ed.v na mlejsou da'wne~o szpLt8,lla pokaz.u 
19, ci Jakąś kloake. obdarte2'O. WY2łodzone 
sro doktora. ookomłe ł cicbo umierających 
chi>rYch, bute ł ciemnote rządzacych wsią 
cZYOOWtdków". 

I !ak w pewnem mieście ooW'iaiowem 
do.bry 1 obszerny budynek szpitalny zabra 
no na 

pomieszczenie sowietu. 
SZpital zaś ulokowano w starym śoichrzu. 
do DOłowY bez dacbu. ł oleców. 
. Lekarz 'S ZipI t a1aJ y mqeszka obok w ja,... 
~~ nedzneJ stod6tce jako tako przysp.o
sobione! na mieszkanie. Pomocnica zaś Je 
ll'O stara jn,teLi~entna kobieta. z wyższrm 
'Wyksztaroen1em lekarskiem czuje się 
szczeŚHwą:. te może mieszkać w kuchence 

Chorzy. łak wszedzle w RosD. tak I tu 
tał 

Żyją tylko z Jałmużny. 
Lekarz ł oersonel szoHalnv od trzech lat 
nie otrzymalt nensU. 

Przewodnicz,ą,cy sowiefu w tern mia
s'fetczku. ZTe<!zta. srosooJmwo bardw boga 
kml. ~t 

dawtlYllł kryminalnym zbrodniarzem. 
NienawidZI: on zasadnicz() wszystkidi 

..antlliR'ervt6w". Do lekarzy ma zaś nie-
1)J'reparta antypątie. Sam uznaJe tvlko zna 
cho1'6w l ..szeptunów". 

/ Pałszvwych doktorów mOŻna teraz na 
orowhtciI rosYisldeł sootkać na każdym 

MICHAŁ CORDAY. 

Otruty mąż. 
Pani Laherce, rzucHa dookoła siebie 

91;ybkie spojrzenie. Upewni\vszy się, że 
jest sama w pokoju, wsypala maty pa
kIecik proszku do filiżanki herhaty lipo
~j, ktÓrą przyrządziła, jak to zWy1kla 
czynić każdego wieczora, dla swe~o mę
ża, 'POcrern zaniosła mu ją dlo bi'bljotekl 
gdzie pracował przy bladem świetle lam
py. Wyplt herbatę duszkiem, lak zawsze, 
potem rzekł łagodnie: 

- Jaki ona ma dzisiaj dziwny smak 
gorzki. 

Więcej nic nie dodał. Nie pode]rzywał 
nawet, te j.est otruty. • 

Pani . Laherce, przy~ofowYWala się 
.łwż od dłuższego czasu do tej strasznej 
zbrodnio. Chciata odzyskać w()lność i po
ś1ubić fugo, którego ubóstwiata. A Izre
sztą duslta się w tym samotnym i ustron
nym zamku. u boku męża wątrego i cho
rowiteg-o, ślęcząoe~o ustawicznie nad pra 
cą nudną i niewdzięczną. 

W tlejże chwili, ~dy maż wziął w rę
fe filiżankę, ogarnęła Ja straszna trwog-a, 
która unieruchomifa całe jej ciato. Była 
jak gdyby skreJ)owana i zakneblowana. 
Chciała'by ruszać się. dzia!ać, krzyczeć. 
Nie mogla. W żaden sposób nie mogła. 
A teraz było .iuż po wszystkiemu było za
późno. 

Ni,eszczęśliwy nosił w sobie zaród 
*ni~ 

Jaoku. Podczu chaosu :rewucvjnego ~ 
wolnv domoweJ. mnóstwo dokumentów i 
dwtom6w JlOStało za2Ubłonycb przez Icb 
orawnYCh właścicIeli. 

W samym Charkowie. 'l)rU'Z czas dm 
tszv f.tmłroj.e naczeJnesro lekarza Jednego z 
wołsk:owycb szJ>itałl oełnłł były 

. lIPI"7JOOawca z handlu kOil'Zetll1elg'( 
a potem dla odmiany kierownik oddziaEi 
śledczego w czerezwyczajce ... WInnem 
mieście ..a>rymarjus'Xem" szpitala okazał 
~i, 

były zwrotniczy kol eJotw y _ 
Na wlad:omolŚć o mają.cym przyjechaĆ--;: 
spe(ktorze z Narkomzdrawu., pan pryma
riusz dar nogę, zabraWSilY z kasy klIka 
tysięcy rubH na droe!:ę... Ten "doktór" 
wsławilI słe swojll, m-alktyką, szczeg61n1ej 
dwtys-tyczną. Wyrywał on zęby nożem .--

do oifwieranIa puszte4i z konserwanT, :przy 
czem chDrzy 

dost<llWaU z reguły zakatenta krwi. 

SZPITALE PROWINCJONALNE SA 
NIEMAL CAŁKOWICIE POZBAWIONE 

LEKARSTW. 
Niewi~lkie ich transporty, k'tóre prz,e

sylają wladze centralne, rozd~ielane są 
"na mpas" między rządzących. Sz.pitale 
zaś zdane są na wtasny jprzemys·t farma
ceutY'CZllY. I tak w jednym ze slopitaH 
wszystkie choroby są leczone jednem, 
zresztą nleszkodliwem lekarstwem, mia
nIO\vicie odwarem z suszonych dJliIkich 
malm, Iktórego chorzy wypijają niem-a
wdolpodolme lioki, 

Jod jest zastępowany asencja octową ... 

Osoby niepowołane. 

1 

I 

-------~----~~.--~------
Pani: - Więc uwata panI, te mi do twarzy w tym kapeluszu? 

A Jeteli m~towi nie będzie się on podJ:)ał? 
Modystka: Proszę pani, a któżby tam zwracał uwag~ na zdania 

osób niepowołanych. 

P"zosfala w swym fofclu sztywna i 
n1er1>Choma. jak posąg trwogi. A nagle, 
wśród ghrcbej ciszy, panrującej w pokOjU 
uslyszała lekkie skrzypienie pióra, na 
kartoe białego papieru. Jak ona zawsze 
nienawidziła tego lekkieg-o szmeru! 

Ale dziWIla TlZ.ecz... Tym razem skrzy 
pi-eni'e pióra na 'biaM kartce papieru nie 
drafn! jej' tak, jak zawsze. Nie ... w tej 
ciszy, która panuje, jest coś wzni'osteg-o, 
coś majestatycznego. Ten człowiek, któ·· 
ry ma' w.krótce stać się pastwą śmierci, 
kontynllujle dal,ei swą prace, swą ukocha
ną pracę. J nadle budzą się w niej stra
szne wyr Z'Il t y s'11mie(]ia i zarazem 'Uczude 
Jritości... Musi mówić. Jeszcze j.est CZ(1S. 

- A~bercie!... A'fb rcie!... Popefni!am 
rzlecz niegodziwą ... 

Waha sie. Słowa nie mogą jej wyj'ść 
z gardła. Pan Laherce odłożył pióro. 
Obrócif się ku niej bez ibytnie;,~o pośpie
.chu. Twarz jego, blada i chuda, pozosta
Je spokojną, niewzruszoną. 

- Otrułaś mnie? 
Gros je~o ni·e drży wcale. Ż'ona rzuca 

'się ku niemu, btag-ając Q"O komie: 
By tam szalona... Vvy'bacz mi... Ale 

wszystko nie je~t j'eszcze stracone. Jest 
to ... tr.tlicizna, którą Zl1Clm do'brze ... N0em;e 
córka nasze{!o op.-mdni"k"a, potknęła ją raz 
przez 1')nmyfke ... W~7.ak przv1)ominasz so 
bie? SchowatClm wtedy uaczkę. O~alono 
ją bez trudu bia thnl1 i i~ i. Idę ci je przy
nieEć. 111't'siS!z spożv~ kQjp. 

Powstale i rZl1ca ";e ku drzwiom. On 
jednak \-vota ją f18POwrót sIowami sta
noweremi l SI.POkojnemi: 

- Stój. To 1fuyfuczne. Kochasz ko
goś? 

- Zdawafo mi się, że koch:J.m, ale 
przysięgam ci... 

- Kogo? 
- Pana Holmera. 

By! to mt10dy architekt, którego roboty 
restauracyjne zatrzymały w zamku przez 
cate lato. 

- Czas m:ja. .. Na miłość boską... po 
cóż to wypytywanie ... Pozwó1 mi, abym 
cię st:!:vokoocama od ni ·ebezpi·eczeństwa! 

Jednak pan Laheroe powoli i wyraźnie 
odpowiada jej: 

- Nie, pow!8rzam raz~esz.cze. że to 
rzecz zupefnie zbyteczna. Chciałaś odzy
skać swobodę, by pośJ.r~Jić mężczyznę, 
któr.eg-o kochasz. Ja stoje ci w drod/Zle ... 
USUW8"Z mnie z drogi. Niechaj tak !bę
dzie. Zgadzam się na to. 

To rz.et::z niemożliwa ! wota ... Ty tego 
nie myślisz na serjo ... 0, pozwól, pozwól, 
a:bym cie !rczyfa, n6ki jeszcze ozas, póki 
jeszcze nie jest zapóźno ... 

Ale wąt1v maty człowieczek potrzasa 
z u'porem g10wą. 

- Nie .. . (: e ... 2rcsztą ;:-. \ tak nie nam 
zdrowin . CzC;'sto brab mnie pnkusa uwol 
"ić ciebie (Id mej osoby. Ty mi pomo.daś 
wyrpozY~8Ś nlJ'ie wtem. Otu wszystko. 

Teraz pani L:lherce. we fzach skąpa
na, rZl1'c-a siG przed nim na kolana. 

- .Ia nie {'heę, nie chcę. Albercie, bta 
~a'ITI r i'\ .:-:r.ki i'1rrn cię na klęc zkach, d'o
z\yf.l mi cap.rawić grzech, który chciałam 
popełnić. 

INWENTARZA MEDYCZNEGO NIEMA 
PRAWI': NIODZI,E. 

~iema na we't iband a'ty, niema W11e- ' 
szele termOlIl1etrów. W w.telu szpitalach 
mierny się temperaturę chorych zarz'Wy
C2latl termometra.mi z okien... W stl'zykł. 
;wań dokoomje się zap01Uocą lZWyma&ne! 
.,szprYCy" gume:weJ. za!kończonei gru_ 
bym blaszanym s.z:piImlcem. Rany 'są ZB
:wsze i 1"lSzęd.złe przemywooe czterd2lle. 
stOprocentową wódką I arwSjane starem1 
szmatamL W jednym sZ'P'ita1u powiato. 
wym zamias't waty U'Żywa się konOID!, 
pod którem! skóra pOkrywa się bąblami, 
a rana zaczyna ropIeć. 

NIEOPISANY BRUD W S lPtITALA Cif. 
Chorzy leżą na 

łóZkach bez prze§cleradeł. 
Większo.ść zaś 

nIe ma :nawet łóżek 
i leży na ziemi, w korytarzach, nMVeł w 
kUC~lni. Chałaty szpitalne w strzępach, 

1 ylko wszy nadlrniar taki, że można 
je bez ~du widzieć spacerufące n.letyl
ko po CfiO!r'yclt. lecz po lekarzach i dozor 
czyniach. 

STRASZNE ZARAlY DZlESIĄ TKUJA 
LUDNOSC. 

W lY'Ch warunkach fizyczne zdrowIe 
w.lościaństwa ma:ldtde się w 5t~fym 
upadku. WlProst nleprawdopodo'bny j1esf 
rozwój chorób wet1erYc.znych, przynie-
5I1onych przez tołntef1ZY, a podtrzymy
wanych w wartmkach rosnącego zepsu
cia i rozwiązlości dziSiejszej młodzie'Żv 
wiejskieit, przy równoczesnym braku 
środków }leczniczych i wyszkolonych si1 
lekarskich. 

Jedynymi 1ekarzami chorych wene
rycznych 

są machorzy wiejscy, 
którzy wY'l"abiają rZleczy .niepodobne do 
wiary. W'edlug opinii ft<ilktu talkłch ma
chorów, którzy !przez ludno.ść czczeni są 
niemal jak święci, chorych takich najS11m 
fe czniej leczy się w ten S(pOsób, że ko
biefy 
naciera sle Da całem etele 2'l'Itbo tłuczooa 

soła do krwi. 
meż,czytnI zaś 'POwinni się "naderwać", w 
kt6rvrn to celu ch()rzy dźWli:gaja og-romne 
worki z mąlką. kamienie mfyńslde i t. p., 
aby teg:o z.baW'ienne~o .. naderwan.ia" d()
konać. 

Stra:sz1iv,-y jesl' 'fakte 
rozwój W1źlicy 

sz{:z,e'g'ólniej "\Y~śród dzieci i m,lodzieży. ~\ 
Tak WYlrlC\!da! jeden z rnałYlch w"YIoln

k6w dZlisi1e.l'sz.ef rzeczywistOŚCI ros}'!)S'kJiej, 
kt6rej 
ooselscy turyści J)IOfscy z BrYlem na czele 

z oeWDOŚc:Ją nie widzlell. 
a która, ma dla tycia RosJi • dla jej ł)rzy
s złości () wiele większe znacren1-e. ni! po 
zamiatane uLice Mo'Sktwy I radia dla użYt
ku wietnłów w iednem ookazowem wie
zieniu. 

8*+ 

Ale on odsuwa łagodnie ręce tony. k:tó 
ne się go czepiają rozpaczliw.ie. 

- A tak:, masz słuszność ... Rozumiem 
cię. Chcesz się zemścić. I masz w istocie 
w rękach najstraszliwszą pomstę... Cze
kają mni1e żandarmi, śledztW'O, sąd przy
sięgłych ... 

Tym razem mary czlowiek zadrżał. 
- Mylisz się. Nie mam bynajmniej ta 

kich myśli. .. Czy żądasz dowo·du? ... Czy 
choesz abym cię uniewinnił? Oto zosta
wię list, 2ie zadaję sdbi'e śmierć dobrowol 
nie... że sam odohodzę z teg'o świata ... 
Podaj mi ten arkusz parpieru listowego, 
prędko zanim mnie bóle po-chwy<:ą. 

Ona jlednak nie rusza się z mkjsca. 
Nie chce te.go uczynić. 

- Nile ... Jeż/eli ujdę pned sprawiedli
wością ziemską, nie ujdę przed mojlem 
wtasnemsumieniem. 

Pan Laherce podniósł się z m!lejsca : 
rze!d z wyrazem ur10czystej powagi: 

- Chciaf'em przyjąć śmierć z r4]\ 
f~voilOh. j!edynie z powodu wstrętu do ży
cia i z 'Dowodu zniechęcenia, ja'kie odczu· 
wam. Pr.zysięg-am ci. Ale (li,e chce tego, 
a'byś mi mog-ła podsuwać inne myśli. NiE 
chcę cię zmuszać, abyś po1mt('Jw<lta za 
grzech nic do nawa wienia. skaro go mo
żesz jeszcze naprawić. Niechaj tClk bę
dzie. Rozpoczniemy na nowo wsp'6lne żJ 
cie. Być może w is~ocie, że je.dno i dru
gie. bedziemy na nie odtąd patrreć inne. 
mi oczyma. Spróbuj1emy. Cokolwiek'bąd~ 
11'1 <; tąpi, wvbClCJzam d. A wraz możen 
iść po odtrutkę ... 
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DOMIUBOWY "ZR Gunz GR EGa" 
ul. Przejazd 34 

Od piątku dn.26 
do środy dn. 
31-90 m a rc a 

wstrząsający dramat w 10 aktach, osnuty na tle słynne
go dzieła M. JEANA AJCARDA członka Akademji 

Paryskiej. --
włącznie. 

Ceny .rniejac Da W8ZJat'kie pierwsze .eann codzienDle po 40 gr. kdde 
'1.ie jsce. Początek w dnie powszednie o godz. 5.30. w aoboty o aodz. 

4. w niedziele od g. 3.30 po południu. 

Skutki bezsenności. 

Widm'o człowieka, pod ewającego kwiaty na 
wąskim gzymsie domu. 

Profesorowie wydziału lekarskiego i 
instytutu psychologicznego im. Jerzego 
Waszyngtona poddali - jak pisze "Um
schau" - badaniom psychologicznym i fi
zjologicznym 

siedmiu studentów, 
którzy dobrowolnie wyrzekli się snu w 
ciągu całych sześćdziesięciu godzin. 

BadamJa dałv tłO dwóch nocach niepru 
spanych wyniki zupełnie zadawalające 

co do sprawności umysłowej studentów 
badanych, ale wzrok i słuch badanych u
legły znacznemu zmęczeniu. 

Próba krwi wykazała, że długa bez
sennoŚĆ zmieniła też skład krwi. 

Zmęczenie, wywołane przez bezsen
ność. uJawnia:lo się reakcj~ w różn:YclI kie 
runkach. Tak np. poddany próbie młodzie 
niec mógł zręcznie i z pewnością ręki 
wjechać autem pomiędzy szeregi aut, 

gdy jednak polecono mu przejechać dłuż
szą przestrzeń w linji prostej, to ujawniał 
natychmiast zmęczenie. 

Kierujący doświadczeniami psychicz-

nemi dr. P. A. Moss o~'wiadczył w tej 
sprawie: 

"Gdy chodzi o czyny krótkie i szybkie 
to, jak się zdaje, długi okres czuwania nie 
wywołuje obni±enia ich sprawności. Ale 
już po 35 do 40 godz. bezsenności należy 
zaliczyć dlugotrwale kierowanie autem 

do przedsiębiorstw niebezpiecznych. 
O .ciekawym bardzo objawie wpływu 

długiej bezsenności na procesy duchowe 
człowieka świadczy opowiadanie jedne
go ze studentów, poddanych doświadcze
niom. Student ten znalazł się, po czter
dziestogodzinnem czuwaniu na ulicy. I zo 
baczył nagle zupełnie wyraźnie wysoko, 
na wąskim gzymsie jednego z domów, 

człowieka podlewającego kwiaty. 
A choć zdawał sobie doskonale spra

wę z niemożliwości tego zjawiska, widmo 
to i jemu podobne stawały mu wciąż 

przed oczyma nawet w biały dzień. W 
ten sposób dają się wytlómaczyć przynaj 
mniej w pewnych razach, rzekome zjawy 
duchów. 

Emer tura rąconych Z tronu. 
Królewskie i książęce dynastie nie

mi,eckie n,ie mO'.g'q się skarżyć na swój los 
Dłradlv korony, uzyska,tv na~omiast hOjne 
oósZkodowao~a. 

Us'fa benefic.ianłów jest d~u~a. 31 suma. 
odsz!k:odowa'ń baT(}zo wysoka. jak na tę 
ciężk,ie czasy. Za:tem następca, tronu W. 
Ks. Meldemburg-StTelitz oVrzYtl1ał 5 miljo 
n6w: matele w. ks. M'i1ka' z dvnasffi Mek-
1etnbuNt. 1>0 w:yg-naniu jej z Montenegr() o 
rtrzvmala od rządu Meklernbunrji 8 milio-
nów marek i osOOno . 

1 mili. marek na kU'Dno mebli(!); 
. ex-iKsiąJŻe Sachsen-Gotha otrzymał z po

wrolem rozmaHe dobra ocenione na 
some około 200 mil mk.: 

dynastia bawarska Wittelsbach6w olrzy
mała około 180 milionów mk.: ex-ksiąię 

Sachsen-We:imaJr o'frzvmał 5(XX) beldaT6w 
lasu i rentę roczmą, 7'500 rok.; ksia;źę 
Schw3Jr~ otTzY1J11at rente ro,czną. ~ 
tys. mk.; ks. B1"UnŚ'W'idci otrZ;ymal rentę 
rOCZlIla. 250,000 nik. oraz 

zamki. majatki i lasy: 
ksiwtę Meklembt1Jrz-Szwerin otrzV'fi1,a't 6 
mi:łi. mk .. rentę roczną 389.340 rok. oraz 
pięć palaców i v.'ielkie dobra. IiobenzoNer 

. l1O'Wie o1rzy.:mu~ ... tymczasem" 
50.000 Ulk. miesiecznei rentv. 

a WYToIdem sadu zostaną im rrrzv1Jtt:me 
4 zamki. 14 domów w Beł'!inic ł POCl'Aa

mle oraz 30 mili. mk. 2otóW'1Ca. 
W sumie ska1>italizowane 1>retensie 20 

b. pamda.cych dynastyj niemieckich WYIlO
sza 2-3 mi'ljardó'W mk .. tj .rrrawae trzy ra 
zy tV'le. He wyt1csita pożyczka Dawcsa'. 

nie~eIJie[lna ~łUI~a ~O[ltyliona W In~ia[~ Wn~o~ni[~ 
Koledzy łódzcy nie. mają im czego zazdrościf. 

29 ofiar obowiązku. 

Generatnv zarząd poczty w Indja'ch 
wschodnich odosil świeżo sorawozdanie 
ze swych czynności za rok ubkdv. 

W s.prawozdaniu tern. poza danemi. ja 
kie spotyka sie \V każdem f.eg-o rodzajIU 
spra'wozdaniu. DOchodzącem z iakieg-O'kol 
wiek ha.Tu oorope.iskieg-o. zna.klujemy da 
ne specjalne. które ,\-'skazują. że stużba 
pOcztowa w Jndiad nie należy do 

bezpiecznych dla życia ludzkie20. 
I tak w roku 1925 trze,ch funkdonarju

szów poczty zostało w dżung-lach poża·r
tych przez fvg-rvsv. a 4 cieżko r<łJt1IflY'Ch. 

Dalei 4 funkcjonariusz6w utonelo.pr'repra 
wiając s.ię z posyłkami pocztowemi prz.ez 
wezbrane rzeki, a 

17 zgineło z rak bandytów. 
broniClIC pov..'ierz.onych sobie orzesvlek 
Wrcszcie 1 funkcjonariusz zosta·r zastrze 
lony przez oocztmistrza. którY wziął 20 
nocą za bandytę. 

W j.ed.nym roku. 29 ofiar Słpetnienia swe 
l!O obow;ąz,lru - to 1iczba ba'rdzo ooważ 
na nawet na ,baj tak 'Wli.-elki. tak Jodje 
wschodnie. 

tliezwykłe zapasy. 

Orzeł walczy z motocyklistą. 
Pewien motocyklista jadąc przez las 

przy fontainebleau napadnięty zostal 
przez orla. 

Motocyklista starał się wszelkiemi si
lami odpędzić skrzydlatego napastnika. 

lecz bez skutku. Orzeł zadał mu kilka ran 
swemi ostremi pazurami. Dopiero przy 
pomocy kilku automobilistów zdołano dra 
pieżnego ptaka poskromić. 

Nr. f~ 

m j iej UPO!aiOny[~ pnel nafur~ krajów . lista Daj l[l~!IiW!lY 
. 
I 

Ułotył JII pewien bogaty Amerykanin. 
Pewieu bonty podr - .Aurei yb 

IJiin. kt6rv soecttił 1d&.a lat na oodrótadJ. 
naokoto świata i me bł:ując czasu 

badał sfÓsuDId 
VI' zwiedzatt)'dl orzez sto kraIach lIbłJł 
n~ę-puJ,ą.ca llsfę najszcześfiws1JCYb l nał
hojn·i,ej '!lPOSażonyclt .pr~ ftałure krajóW': 

a) Najpjęknie;s.:re kobiety zdobia 'W}'&

pe Ceylon: piękność ~ .zatmIe
wa. zdan1em na.s~ oodrómlka .ooe 
Paryżanek i Amemcmek. 

b) naisi1ni-eisi i najlepiej zbm:lowałlJ męt 
czYźni wajdtóa się na ~ Fi<W (pa. 
cyfik). 

c) naj,g'rzeczniejszYtn i na.flruffm'aJcnlej 
szV'll1 w obejściu narodem sa... malaicZY 
cy (Indochinv). 

Krateczki sądowe. 

d) na~atszym ( nalevfeJ svruowa,. 
nym ma te rjaln i e krajem jest Nowa Zelan. 
dSa (Avs.traUa). 

e) naidroższnn balem .. ~ Iest 
- Sudan (Afryka). 

1) naita.ńszY1D ~ - ~~ 
Oózie wobec teyo ł)fagnaJby zatniesz 

kać na stal~ aut.or bd1 obs.erwIaIc:W i szczę 
ś1iW'Y' ood-T61Arik? 

Na WY'Sl)aOO FktJf - ldC sam ośwtad,
cza. 

Ta odpowiedź d.asrodzl z:aoewoe u'W"ód 
WY!"Zadzony Eulropejkom i' .Amervkanlrorn 
,pr-.rez swa Opinie Paorvsa: o uieknośCi cór 
Ewv. zamieszku.ra.cyd], urOCZy Ceylon. 

.. I 

"iedobre Są spółki ••• 
Pan Mikołaj Se1edwanow pe:lnil w 

swoan czasie służbę w policji. Niewiado 
mo z jakich powodów starrowisko swoje 
tm-aciol. Przej§cie w tak k1 ytycwych cza 
sach do cywila 'boleśnie do1:t:nęto pana Se 
lewanowa. Nie załamał przecież rąk, je
no pos.tanowił wziąść się do pracy, choć
by nawet najcięższej, pragnąc dowieść 
swym e.ks-kolegoom, że cywil lepiej żyje, 
mźl§. oni. I staJo się tak, jak pra.gnąt Pra
cując ciężko potrafił zarobić tyhe, by 
utrzymać rodzinę i przyzwoicie się przy
odziać, imponując wspólobywatelom z uli 
cy Stefana. 

POWIADAJĄ JASKÓŁKI. ZE KIEPSKIE 
. SA SPÓŁKI • . 

Pan Mikołaj Selewanow mąał serde
czneRU 'PI"'Zyjaciela w osoJbie niejakiego 
Jórefa Przybyszewskiego równic± przy 
ulicy Stefana mieszkającego. Pan Przyby 
szewski pracował w tym samym co p. 
Se1ewanow zawodzie, tak że postanowNi 
zawiązać sp6lkc na warunkach jednakże 
bardzo dl·a p. Selewanowa niekopzysf
nych. Pracę 'przyjmov.'at zazwyczaj Przy 
byszewski, wykonywał ją wspólnie z 1ro 
le.!{ą, on też otrzymywał na rękę zapłatę, 
którą się zgodnie dzielili. Jakiś czas 
szło ws'zystko składnie, M<róf.ce jedn~k 
p. Prz}~bysrewski zaczął bruździć. 

Pew!1Jego razu przyjęli wspólniCY 
\viększą jakąś robotę . po ukończeniu któ
rej p. Przybyszewski nale.inoś.ć zait1'~aso 
wat Pan Selewanow bardlzO podówczas 
"potrzebowski" zniecierpl1wością ocz;eki 
wal zaptacenia nalleżnej mu KWoty. Pa-n 
Prz.ybyszewski jednakOWOŻ z wyp.latą 

się ociągał, w końC1l po usilnych na16ga
nialCh kolegi dat mu 10 złotych a conto i 
zaprosił do mieszkartia niejakiego pana O. 
przy tejże ulicy Stetafla na wódeczkę. 
Pan Selewanow chętnie na tę pro,pozycję 
przystaf. Przy kiel!szku jednakże upom
niał się o resztę nal,eżności, czem zdener-

wowany pan J6zef Prz:yb~zew"Stt odpo 
wiedział dosadnie kolooze. Ten n·iepozo
stat dlUlŻt1y i jak to zwykle !bywa od slów 
pfzeszlo do rę:koczyn6w. 

SZABLE I REWOLWERY NlEFORTUN 
NIE UZYTE. 

W trakcie bójki, która wywią'zala się 
między Selewanowem i PrzYlbyszewskim, 
nadesbli trzej poliCjanci, przyjaciele pana 
PrzybyszcWSlkiego a mianowicie st. przo 
downfk R. P. i posterunkoWi Z. i Bt, peł
niący służbę w jednym z centralnych ko
misarjatów miasta. Nie wchodząc w 
szczegóły sprawy, uważali 'za ws.kazarue 
pośpieszyć z czynną pomocą p. Przyby
szev.rskiemu, miast rozdzie1ić bijących 
się. St. przodownik R. P. zacząt. bić Scle 
wan()wa w glowę rękOjeścią rewolweru, 
pooczas gdy obaj posterunkowi okradal; 
go 'Zawzięcie szablami. Nie liczyli s i ę by
najmniej z przeraźltwym krzykiem Sele
wanowa, że nie zniesie dtUlŻ.ej takiego znc 
cania się nad nim. 

Rezultat tej niefortlX1nej inllerwencn 
panów pO'1icjanŁów był :bardzo smutny. 
Pan Selewanow leżał na podłodze bre 
cząc obficIe krwią a zawezwany lekarz 
Pogotowia Ratunkowego stwierdza 9 ran 
ttuozonych na ramieniu i głowie i par<;> 
ran ciętych. 

VI! stanie groZnym odwieziono nie· 
szczęśliwego do szpitala. 

Rodzina poszkodowanego skierowała 

sprawę do Urzędu Prokuratorskiego, któ 
ry z kolei sprawę przekaz,a'ł sądowi IX)

koju 6-go okręgu 

W dniu onegdajszym pan sędzia Ki· 
szmiS'zjan miał rozpatrywać tę 'PrzY'krą 
sprawę [ z pewnych wzg1.ęd6w natury for 
maJnei odroczył ją. W najbliższej przy 
szłości sprawa znowu znajdzie się na wu· 
kandzie tegoż sądu. 

Sza-wicz. 
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Dzień w foazi. 

Co ujrzała korpulentna 
JeJmo~t na strychu? 
Zwycięstwo płci pięknej 
. nad brzydką. 

x) Nieauale było przerażenie pani Wi 
Iktorji Zablocklej, zamieszka tej przy ulicy 
Nowo-Sikawskiej 3, kiedy wszedłszy na 

strych domu 
po suchą bieliznę, ujrzała gospodarujące 
g-o. tam. ZI1od'Zieja. Łydki się pod panią 
WI'kt01"]ą zatrzesfy, teez trwalo to tylko 
przez momoot. RZlUdwszy Olkiem na po
stać złodzieja i swo1a. "personę" ZaMo
cka doszla do wniosku, że 

zadanłu podoła. 

Kilkoma tedy susam! dOjpadla nlepo'żąda
nego gościa. 

'f.en na skrzypienie uginającej się '1)iO
dlogi, skoczy? by ujść 

przez dymnłJi; 

będąc już w polowi e ocalenia, poczuł że 
~u coś nogi omotało. To pan; Wiktorja 
~rz~~ą w ręku płachtą, przezooczoną 
do blehzny, oplątała J1{)gi złodziejowi i 
DociaR11ęla z całej mocy. 

Sita to mtrSiala być nielada złodziej 
bowiem padł na podlo(l"e i ' 

zarył się nosem 
w rozsypanym na strychu piasku. 

Nim się chciait podnieść siadla ua nim 
Zabfocka i aldada;a,>c złodzieja pięścią 
w~tała ~omocy. ZbIegli się wnet sąsie
dZI, a WIdząc co się święci 

złOOZYńcę zatrzymaU. 
Po chwilI 'Przybył zawezwany poli

ejant. Zabłocka \lI1iesiona dumą z doko
nanego czynu OipowiedZl!ała o przebieg-u 
~te.R.'O za~cla, DOczem złodzieja, nieja
kiego .MooZlka Wajcmana bez staleryo 
miejsca umlesz.k:ania, osadzono w a!e
szcie odnośneg-o komisariatu !p. p. do cza 
su rozprawy sądowej. 

--:::--
Mw 

Paml~taJcle O inwalidach 
woJennych I 
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UJ PAMIUUl1 ... 
POWIEŚĆ. 

- Czy jesteś teraz szczęśliwa.? - za
pytała. 

"Vidzialam po jej minie, że nie wierzy
ła w moje szczęście. Myślała zapewne, że 
zaręczyłam się z nim dla pieniędzy. 

Nie podnosząc oczu od płonącego na 
kominJm ognia, odrzekłam przytłumio
nym glosem: 

- Tak, naturalnie, jestem szczęŚliwą. 
Lucyna zrobita niecierpliwy ruch ręką 
- Ty mnie nie rozumiesz, Lorno--rze 

kla. - Pamiętasz, że obiecałyśmy sobie 
nieg-dvś pie mieć przed sobą żadnych ta-
jemnic. . 
Dlaczegóż właściwie miałam ukrywać 

przed nią fakt, że naprawdę kocham me
f!O narzeczonego? - Czy mam się tego 
wstydzić? 

- Tak, jestem niewymownie szczę
śliwą! - rzekłam szczerze, przełamaw
Szy wreszcie fałszywy wstyd, który mię 
krępował dotychczas. - Tak szczęśliwą, 
że gdyby mu się stalo cokolwiek, nie 
chCiałabym żyć dłużej ani jednej godzi
ny! 

Lucyna wzruszona memi słowami po
dała mi rekę. 

oniec sielan • 
~. 

Uliczne zapasy sutenera z dzie czyną· 

'(n) Wczoraj wieczorem ruchLiwa Uilicz
ka Skwerowa byla miejs'cem zR'O.la nie
;pr.zeciętTIe1 watk,i, toczonej J)I"zez 

młooą dzfewczyne 
o ·w'Y~la.dzde typowej kokoty z przyz~l
c1e ubrany mę.żczyzną, któreJ/:O na pierw
szv rZlUt oka m'Otna byIo wzią,ć za ruefoc
tunn,eg-.o podmiej.skieogoo uwodzldela. 

To Fela Gralkka, wesol,a córa nocy, 
bez stałego miejsca. zamieszkania. stacUli 
la, waU<:e z Prank,i,em Zahu[sktm. swym 

byłym Irochanłdem. 
znanym na bruku lódzkim złodzleiaszkiem 

Pela przed kilku laty przyjechała do Ło 
dz! ~ obrar.a sobie fach służącej. Żadne WT.l 
~oo i zabawa" dodatku .nlesz.p~tn.e 
dz.eQ,(lt;", ':"~1~71() ~',r' 

"It:łu a,1(1 ~n. ':n w. 
mie-dzv którymi nacze'lne miejs.ce bez'S])role 
an: t: u[j4l fr'ł1łe,h ZabulsK! 

·W:dząc. te Pela zajęLi 'Siie nim me ~:a 
żarty, nędznik ten uęcznern! manewramd 
usidliłdz: e\\'uv',e do teg-(l .'t<oooia. te O a 
lieka stała SIę ie~o przvjac:6'ka. 

Niedo~ć hvłc PrankowI /'egO Z'wvcoi.;.s· 
twa NdcPOń ten skłonU Pele do oonuce
nia stttżlby q zamieszkanla z mm.. 

Naiwl!1a Oral.lcka, sądzac, że Fr<ł!nek tym 
sP'osobem chc~ jej 

zapewnić byt. 
a z czasem nawet J)'Ojąć za żone, zgodzi,ta 
się na pro}eklt ten hez nam,,"słu. 

Ni,ool,ug-o jednak trwa ta ta SIIe'lankru. 
Pewnego dnia do mieszkania zaimowa,ne
gO PTzez kochanków wkroczyła 'POHcja, i 

zabrała Franka ' 
na kiika miesi~cy do wlez!enJa'. 

\Vtedy dopolero Pela dow!oo'Zla~a. się, 
że jeJ kochanek byl zlodmJem. 

Pod rueobeoność Pranka. Gralicka bo 
rYkała sie z biedą, zarabiają.c na Wi}'lŻywie 
nie swemi wdziękami. 

K1edv Pranek wrócił z kozy i oow[e
d11lal się o 

prowadzeniu sle dzlewczYJ1Y, 
uradował się niezrni'ernle z tego ohro.tu. 

Z przyjściem kochanka P,eli byto }esz
cz.e g-orzel bo'vvj,em wszystkde za.r,obione 
wz~ nda.pienl,ądze 

brał Franek. 
iro'Y zaś kloedvikolwi'ek wra,cata bez iTOOz.a 
bił ją niem:Uosiernie. 

Zbuntowa'la się wreszcie przeciwko su 
fe-nerowi dziewczY1na 4 uclekta. 

Pranek, czują,c. te może być z nim tle, 
dz:iewczvna, bowiem mo,g-lap'rz.ez zemstę 
zadenuncjować ~o poli,cJi za 

nieczyste sDrawld. 
OO'5Z1UkJwat kochanki przez dni kUlka li wre 
szct.e 'W'crora1 spotka.t ją na Ullicy Skwero
wet. 

- Cbodt d'O mni,e! - k:rzy1rnąl zdY'sza 
nY't11 g-losem. 

- Nie pójdę! - brzmla'ra od'OO'Wiedt 
dzl~zV'l1v. 

Krew ooerzyla Frankowi do skronł' ł 
rzuci,I s.ie na byłą k'OchaoTIke. 

Peta nle powstawała w tyle i bila, a 
drapata. He sit 

Liczni przechoonie z uśmiec:bem 
1Jrzy~tądali słe zapaSQm. 

Wnet jednak śmieohv ucIchły na wklok po 
licj!, franek zoczywszy granatowe mun
dury. sk,(}czyf na plot, by uci,ec. lecz bacz 
ni na wszystkoP'Osterunkowd wnet g-o za 
tr~vma~L A\vanturnlków odPTowadwno 
do komisariatu 

Jak to w parkU wiosną ł dnie ••• 
Gdy rzecz cudza w r~kfł wpadnie. 

(x) WIosna u progu, wlec też Antek 
Sapiecha, notoryczny włÓczęga bez sta
lego miejsca za.mleszkania udal się 

do parku. 
Tam usiadłszy na lawce, przypatry

wał sie bawiącym sI~ dzieciom. 
Czuł się calklem dobrze. Słonko I1'za

lo jak się patrzy, wI~c Antek zwrócił ku 
niemu swą wynędzniałą t\varz. 

Mial nawet chęć potoy~ sI~ na lawce, 
ale że obok niego usiadła wcale niczego 
niewiasta, więc rzecz oczywista - nie 
wypadało. 

W pewnej chwlll kobieta 
otworzyła torebkę, 

w której Antek ujrzał kilka grubszych 
banknotów. 

Antek nie namyślając się nawet, po
czął zręcznie manewrować; po chwili to
rebka siedzącej zniknęła w 

kieszeni włóczęgi. 
Antek dopiąwszy swego, wstał z law-

- Cieszę się - rzekła - i jestem pe
\-vna, że i matka się ucieszy z tej nowin
Ody usłyszeliśmy o tćstamencie ciotki 
Anny, baliśmy się, te albo ty jego nie bę
dziesz kochała, nIno tet on nie będzie 
czuł do cłeble' 1:adnej skłonności. .. 

Zaśm!a.~am się. 
- Przyznaję, że to brzmI trochę ro

mantycznie, jeteH się opowiada o mllo
śCi, która powstała w tak nfezwykly spo
sób, ale w tym wypadku odpowiada to 
rzeczywistości 1 

Pobyt u Roperów sprawiał mi przy
jemnośĆ. Wolałam podczas nieobecności 
Olafa przebywać tuŁaj, aniżeli w miejscu, 
gdzie na każdym kroku odczuwałabym 
brak mego narzeczonego. Każdego wie
czora, gdy się układałam do snu, ogarnia
ła mnie radość na myśl, że już o dzień 
mniej dzieli mię od Ujrzenia go. 

- Nie pozostawaj u Roperów (tłużej, 
niż tydzień - rzekła ml matka na poże
gnanie. - Mamy tyle roboty z twoją wy
prawą ślubną i nie wiem nawet czy zdą
żymy z jej ukończeniem przed upływem 
miesiąca, dzielącego nas od dnia ślubu. 
Obiecałam jej więc, że po tygodniU naj

później wrócę. 
Na drugi dzień po przyjeidzie do Ro

perów otrzymałam list od Olafa, Właś
ciwie nie był to list, lecz bilecik. Na ko
percie nie było żadnego adresu, zaś tekst 
był wypisany ołówkiem. 

"Droga Lorno - przeczytałam. - Do
tychczas nie otrzymałem jeszcze żadne-

kt, odszedł kUka krok6w wolniutko, po
czem jąl umykać Ile sil w nogach. 

Ucieczka ta mIast uratować zgublla 
słodzieja. Niewiasta spostrzegła kradzież 

ł wszczęła krzyk. 
PuścUl sl~ za nim w pogoń przechod

nie I choć Antek rzucił zdobycz, byleby 
tylko 

. ułś~ bezkarnie, 
zostal ujęty. 

Odebrano mu lup, poczem odprowa
'dzono do pobliskiego komlsarjatu p. p. -
Tam przeprowadzono dochodzenie i Sa
piechę wraz z odpowiednim protokułem 
przesiano do dyspozycji władz sądo,;, 
wych. 

Wyprawa do ksi~zyca. 
skończyła się w komisarjacie. 

(n) Co z tego Wlszyst]de~o wY'tlLknie!
mYŚlał l8-letni ferdynand Szwarc, zarnde 

go Ustu od ciebie. Przypuszczam więc, 
żeś ,swoją groźbę zamien1ta w czyn i nie 
napiszesz do mnie wcześniej, zanim nie 
otrzymasz ode mnie wiadomości. Jestem 
bardzo zajęty. Dlatego w pośpiechu kre
ślę kilka słów. Kocham cię. Twój O. L." 

Był to pierwszy list mitosny, jaki o
trzymałam; nie wpadło mi nawet na 
myśl by go krytykować.Przeczytałam go 
przynajmniej ze sto razy w ciągu dnia, 
zaś wieczorem włożyłam razem z koper
tą pod poduszkę. 

Całe przedpołudnie następnego dnia 
spędzitam na układaniu odpowiedzi. -
W każdem zdaniu było mnóstwo przekre
śleń i dopisków, albowiem bałam się z je
dnej strony powiedzieć za wiele, z drugiej 
zaś za mało. Wkońcu ułożyłam następu
jącą treść: 

.. Mój drogi! Nie mam żadnego listu od 
ciebie. Otrzymalam tylko maty bilecik 
bez adresu. Jestem bardzo zajęta. Dlate
go w pośpiechu piszę ci te stowa, aby ci 
opowiedzieć, że ciebie stale kocham, o 
ile ty mię także stale kochasz. L. P." 

Nie zauważyłam nawet w zdenerwo
waniu, że treść mego listu była tylko nie
udolną przeróbka, jego własnych słów. 

Cały dzień następny zastanawiałam 
się nad tern, co on pomyśli, gdy otrzyma 
mój bilecik. Postanowiłam nie pisać do 
niego wcześniej, zanim nie otrzymam od
powiedzi na mój bilet, chociaż w rzeczy
wistości aż mi mdło się robiło z szalonej 
tęsknoty za nim i z trudem tylko pano-

Czy trotuar to łd2ko '1 
Ekscentryczny sieradzanin. 

. x) .Pan Anatoljusz Zawad~kl mIeszka 
nl~ Sler~-dza, mial Jedną Mldę a miano .. 
~YIC'le pocIąg do kieJjsZlk:a. Nie byto na 110 
zadnej rady. Zawadzki pil przy nałmn1ej 
~i:A okazji, a z· czasem wódka staJa sIę 

ood11ennym nac><>Jem, 
ł1iczem woda. Nie '1JOmagaly prośby to. 
ny, ani perswazje rodziny, ży;cie 'bez 
wódki .ruie mialo dla p. AnatoJjuszc1. ta
dnegu znacZJenla. 

W dniu onegdaJszym ZawadZik! w 
Pl'Zlejetdz!e L \Varszawy do domu 

tUl wadził o Lódt, 
gdzie odwiedził starego przyjaCiela. 

Odwjedziny oblewano sowic1e w Ima) 
pLe skąd Zawadzki z przyjacielem 

wyszli o północy. 
NQgi Im się plątafy, a już Inajwięce) 

p. Anatoljus.zIOwi. NieDoraczek pożegna
ny przez przyjaoiela, wlókł się W kie
rU~liku s taeil. 

Nie mógł dojść do celu. Wódka go ro 
zelbrata do tego stopnia, że po~o'żyl się 
na trotuarz.e przy !Ulicy Koa>ernika i w 
nallepsze 

zasnął. 

Przechodzący patro.l poliCyjny, uUtowaf 
się nad oezdQmnym i Doprowad'lil go do 
komisarjatu, gdzie Zawadzkl przespał 
się do rana. 

Nim go wypusz.czono, musiał się p. 
Aillatoljusz wyleg-itym'Ować. Speszony zal 
ściem pOJ!echat Zawadzki do· 

. rodzinnych pfeleszy, 
z myślą 

o 'Wysokie) grzywnie 
jaką będzie musial zaPłacić za chęć wy
spania się na ulicy. 

szkałv llr:LY ulicy 28 'PUłku Strz. Kan., 
przejęty wW,aruniem dnia ubie2'lego. 

W dniu tym Szwarc 
miał rade 

ze Sfefą Rausch, czarnow~osa d'Zliewc~Y'" 
ną o oznistem spojruni'UI. Chlooaij{ durzył 
się w Stef,je i nie bez wzajemnOŚcl. Spot'Y! 
kall sie dość często i snuli cudne 1>rzęd'lli
wo mi,rości. 

Ferd'Y'TIand, choć nie narz.ekat na 
brak fZOtówki. 

'to jednak nie lubił z wybranka serca prZleI 
siadywaĆ w cltk.j,erenkach. Obo,}e wO'leU 
k1n'O. 

W dniu wczorajszym 
zakochana oarka 

szła uśpolooa uHcą. Podleśna.. 
Ciepla no,c i powiew wIosnY' rowa1,il'Yl 

ich gotoWY. W pewnej chwdlł roz.1esrl sle od 
srlos SIi'lnvcl1 całusów. 

SIe1:llInkę przerwał zakoohanym wu~ 
chodzl\lCy'posterunkowy, a u}s.w'Sxv c.mł~' 
!parkę 

odprowadził do komłsarIatu. 
S'Pisano protokół I Szwarx:a wnet zwol 

niono, zaś Stefę RllIusch przestano do dy, 
spozY'cji urzędu sanitarno-O'bycz.ajowego. 

walam nad nieprzezwyciężoną chęcią po
stania mu miłosnego listu. 

- Czy nie masz żadnej fotografji pana 
Lowena? - zapytała mię pewnego dnia 
Lucyna. 

Potrząsnęłam głową przecząco. 
-.:.. Dotychczas nigdy go nie prosiłam 

o podobiznę, ale przy naszem najbliiszem 
spotkaniu postaram się wydostać od nie.; 
go fotografję. 

- Chętniebym go chcłała zobaczyć
rzekła. 

Stat się w jej oczach jakimś b hate .. 
rem, a wobec mnie przyznawała się 
szczerze, że nasza miłość by ta jedyną · 
prawdziwą romantyczną przygoda., o kt6 
rej słyszała jako o fakcie; dotychczas bo
wiem czytała o tern tylko w książkach, 

Po poludniu wyszłyśmy na przechadz 
kę. Mroźny wIatr szczypał nasze policz~ 
ki. Myślałam o Olafie. Tęsknota za nim 
mię pożerała. Odzie on teraz przebywał? 
Czy on też tęskni za mną, jak ja za nim?' 

Na skręcie drogi ujrzeliśmy jakiegoś 
mężczyznę, idącego w naszym kierunku. 
Nie zwróciłam na niego uwagi; moje my
śli były czem innem zajęte. \Vtem usły
szałam, że ktoś wota mię po nazwisku. 

Podniosłam oczy i ujrzałam przed so· 
bą Szkota. 

- Ach to pan! - zawołałam osłupia~ 
la, czując, jak rumieńce zalaly mi policv 
ki. 

(d. c. a.} 
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Kwiatki, które 
Ulica I okazJa to złe wychowawczynie. b1ja~~z~~~~~~:o~~ąfoc::::ta'::;:e~:;;~ 

uroczą sąsladk~, niesamowite ploclopal. 
_ Owa - oUadlI. • ofradD... ·Co cówki. zaraz jednak kakafonlczne d-twto

ałe mteUm lDIl ubrać. Jak II, aadarzało... ki przeszły w tony dsiwuo. autrojowo 
- A ekąd włedl.łelMde. te OD am ~ smutne. 

DziecI ulłcv są nierzadko tematem 
wzmianek ł rozważań dzienników łódz
kich. Bo tet nłe bralmłe w kretYnI labfrya 
cle n.aszesro młasta nłeletnłch anaszów. 
którYch wychowtde prz:ewatnle ulica. 

Pozbawieni należytej opiekł ze strony 
starszych. wcześnie wkraczaia na strome 
ścieżki. wiodace najpierw J)1'zed sąd dla 
nJeletnich. DOtem przed sąd •• 1>1"awdziwy'· 
a wreszcie ł - do celi wiezienneJ._ 

Fatum wielkie~o miasta. orzekleństwo. 
któremu zapobiec radYkalnie nie zdołają 
na.iIlQretsze nawet wysiłki soołeczeństwa. 
Mamy przecież i przymus szł{o)ny. a wiec 
- wDJVW naUCzYcieli-wychowawców. mą 
my również sooro Ilairozmaitszych towa
rzystw i instytucyj filantrowlnych. któ
rych celem łest OJ)ieka nad nłeletnłemi. a 
Jednak.:.. . 

A Jednak ulica włelkie2'O miasta ł feJ 
nIezliczone okazje robią swoje. 

STALI GOSCIE PIEKARNI P. LillERMA 
NA. 

Do rzedu takich wlaśnie o'Har ródzk:ci 
uLicy należą dwaj obiecują.cv wielce chtop 
cv. z którY'ch jeden zwie się StaJSiek: a dru· 
2'J WaLek. Tylko tyle wiadomo o ni'ch. 

His,toria ~ch lest poniekąd tyOOW'a, acz 
kolwiek sz,cze~ótv same~o faktu są niezu 
pełnie powszedn~ei natury. 

Obaj chloipcy trudnią sie - narównj z 
wieloma swymi rówdeśnikamn - sprzeda: 
żą g-azef. CZY mają dom rodzicielski? CZYI 
są ·zalTJlisani do jednej ze szkól? Nic nie wie 
o tern P. SZ. Liberman. wIaśdciel pi.ekar
ni przy ul. Z.!?:ierskiej, wie tvlko tyle. że 0-
ba'i przychodzili · często do iego piekarni i 
pełnili rozmaite domowe posługi. za co o 
l:rzvmvwali każdorazowo PO kitkadziesią·t 
~fO'SZv i po parę ,buł·ek ... Pozatem sprzeda: 
wali gazetv na przystanku tramwajów 
z·g-ierskich ... 

- Bardzo przyzwoite chłopaki. - mó 
wl pan Liberm311. - bardzo byłem z nich 
zadowolony ł odrazo robia ml takie zmart 
wl~nle •.. 

TYlko - nie ma się C{} dziwić. Mieli o 
kazje. konkluduJe sceptycznie. 

ZAGADKOWA KRADZIEŻ. 
HistorIa· miala taki wzebieg: 
Wpiekarnd. pana L. już od dluższeg-()I 

ezasu znalau 'Przvhtlek kaleka niewidomy 
,I duchoniemy. rui e znan ego nikomu nazwi'S 
Ira. litościwY t>iekarz PTzwarna:t niesz,czę 
ś1iw-eg-o wst>ółwvznawcę. pozwalając mu 
sDa'Ć W iednvm z kątów i do;ooszczając do 
wspólneg-o z czeladzią sIołu. 

Cały majątek kaleki składa: sie z mal-e 
g:{). sl'rzeżon.eg-o jak oko w gtowie ku:f.erka. 
Klliferek ten s.poczvwal sobIe za tDliecem w 
kącie izby. Niewidomy wlaśc'ioiel ieg-o czę 
sto zaglądał do swej własności. 

Przed kUku tvswdnfam1 lrrzebał ZDÓW, 
lak to czesto CZYI1łł. w SWym kuferku I 
nagle - noczął czynić Jakieś t'OZl>3czlłwe 
~esty... Gestom towarZYSzYły chraołiwe. 
n'ieokreśłone. ~ rozoacztiwe dźwietd. WY
dobvwałace się 7.: ust niemowy - kaleka 
sorawiał zachowaniem sie swem wraże
nIe człowieka umySłowo chof(W). 

DQmownicy z.1tnteresowati sae wypad
Idem. ale - wobec stanu meszcześt1wegQ 
indywiduum - nlełatwo moma było stron 
statować, co się stało. Dopiero po dłuż
szym czasie. zrozumiano: Okazało sle. że 
kalece zginełv płeniadze z kuferka. 

KTO JST SPRAWCA KRADZIEŻY? 
Jaka suma 'z.gifl~ta i klo dokonał Kra

dzieży. lrudn'o było narazie sfwi'erdzić, 
bowiem poszkodowany - nie mógt, oczy 
wiście. udzieliĆ żadnych wYJaśnień w tej 
sprawie. Właścide'l piekarni wszcz·ąl 
enrgiczne śledztwo promiędzy domownika 
mi. nie doszedt jednak do żadn.ego rezul
tatu. Dar tiedy kalece, który nie Pl"'lesla
war rlapefniać mieszkania dzikiemi jęka
mi. ki·lka ztotych "dla święuego spOlkoju" 
i wyeksoedjowar z lokalu. nie mogąc dłu
żej znieść jego zachowania. 

NIEOBECNOSC ZDRADZIŁA ICH ... 
Sprawa byłaby załatwiona, gdyby 

tlwa~i piekarza nie zwrócił fakt. że od 
C7..aSU kradzieży dwaj stali bywalcy jego 
piekarni. nieletni Stattisł3IW i kompan jego 
Walek, którzy byli uważani już poniekąd 
za .. swoich" luda!. mlkU naa:le lak ~~. 

"A BO .MY QLUPI? _ • pleałalbe? Chopin ... 

Dla ... .kdrł" J_t.: - Maro lo ruy włd2:łelśmy, Sak 'tV W m6zgU motm zarołło Ił. oC! ł1ztwa-
Ił sam~ mtysLJ'1U - CiA nam p. ? h 6 W A-t. OpOwiada _ Jął się tedy roze1ądać tym kuferku grzebał cznyc scen I twor w.yrusl nagle Ja-

Dl"ZY PMystaoku tramwajOWym za cbłop:' - A Jak was odda słę pOQc}t? kiś orszak żałobny. pełen mnichów o ka-
camJ. Pewnego dnia zobaczył nareszcłe - PoHcłę chce pali woła4 bez takiegO mlennych. skupionych obliczach, trzyma-
JednegO z nich. ślepego. co mu ł tak me po tych plenią- jących w poŻÓłkłych od ciemnoŚci rekach 

_ Co jest? Dlaczego was wcale nie dzacli?! ObUrzył się szozerze pr:zyszty gromnice. ozdobIone maletlklemł czaszka 
widać? zagadnął on ddecko łódzkiej uno łódzki apasz. O - to ruech pan woła - mi. Szli wolno. boso, po kamienistej dro-
CYt figę pan nas maidzie._ lódź duta Jest !... dze, nie zważając na ciernie. raniące Im 

- Co. ma być? A bo my głupi? Teraz . Gwizdnął. roz.eśmlal Sile i - ucJ.ekt nogi. 
będrlJiem się J)Okazować. żeby nas ten śle- Duża Jest Lódt I duto na JeJ bNC3ch Rozstępował się przed nimi jakiś sta-
py ukafrUplł JeSlZCZe?_ b~ała 00,00- wyrasta młodoclanych kwiatków. które rodawny lud w całunach odkrywając na-
Wliedź. . _ za młodu rozDOCZYI1mąc - zamłeniają kbo1niłe kudłate dgłowy, kancIaste l nłe~ 

_ WIęc to wYścłe okradli tego kale- sle z bielidem czasu w - chwasty, szta tne. a w aU wlókl sl~ zapadając, 
kę? (faun.) po wybojach karawan pelen urn ł kości. 

Od chmur oderwaly sie trzy wielkie --___________________________ kruki I spadły na kIry żałobne. zataczająo 

Przy stole. 

Gospod~rz: =-- Powiedz mI, m6} drogi tle mo~esz znIeść bez upIcia sIę? 
Goś~: - Nie wiem, bo do tej pory zawsze piłem więcej, niż magiem znieść. 

Dla przewozu podrd:!nych czy ..• zwIerząt? 

'll~~liały wa~onów, kurmj~[y[~ mi~~lJ tO~lil i Kolu!l~ami · 
toną w... parafinie. 

o wygodny rozkład jazdy pocląg6w. . . 
W swoim czasie podawaliśmy do wia

domości naszych czytelników projekt no
wego rozkładu jazdy pociągów. jaki dy
rekCja kolei zamierza wprowadzić od dn. 
15 maja r. b. 

W nadesłanej do naszej redakcji licznej 
w tej sprawie korespondencji. znajduje
my wiele uwag, wskazujacych na niewy
godne połączenie pociągów. 

Przy sposobności zmuszeni jesteśmy 
powrócić do oświetlania wagonów w po
ciągach kursujących pomIędzy Łodzią I 
Koluszkami. Z każdym niemal dniem sta
ją się one do tego stopnia brudniejsze i 
więcej zniszczone, że niezadtugo wagony 
nIe będą zdatne dla przewozti podróżnych 

lecz chyba ... zwierząt. OświetlanIe Jakle
miś kopcącemi ogarkami, lub parafinowe
mi .,świeczkaml". należałoby Już dawno 
zamIenić na oświetlenie gazowe. 

Podczas nocnej podróży każdy pasa
ter wychodzi formalnie zamorusany od 
kopcących .. łojówek", a nierzadko zachla 
pany ściekającą po ścianach i siedzeniacb 
I?arafiną. Rzecz oczywista, inwentarz we 
wnętrzny niszczy się w okropny sposób 
- czego w dobie t. zw. oszczędności, nie 
moina uważać za dobre, anł korzystne. 

Sądzimy, że dyrekcja sprawy w niniej 
szem wyluszczonepotraktuje w my~l ży
czeń ogólu. a zarazem dla własnej choć
by korzyści. 

Nożem kuchennym prosto' w serce. 
Wściekły Wilk zabija Kozła. 

Z Radomia donoszą: 
Kozioł Wacław, ~mieszkały przy uli

cy Jasnej 24 wrócił źmiasta z imieninowej 
liba·cji w 

stanie nłetrreźwym; 

w sfooi domu -spotkał się on ze swym są
s.iadem Alkiennanem Szyją, kt6rego PI()
czął przepraszać za to, iż w Jesieni roku 
ub ie.głego , będąc w stanie nietrzeźwym, 
)V}Ib11 mu w okna.cll ~ 

W trakcie tego wysz,edł z ml'e'SIZJKanta 
swego z wiadrem po wodę W·ilk Stefan, 
znaay poliCji 

awan·turnik i złodziei kO'leJowy. 
Ten, widząc szamocącego się Kozła z 
Akermanem. a sądząc. iż Kozioł ma ~
miar bić Akermana, wyrzekł: "bepiej gO". 
Na to Kozioł kopnął Wilka, w następ
s'lwic czego wywiązała się b6tka. 

Wilk uczuł się 'IJIOkrzywdzonym, rzu
Qł wiadro. a nast~ul. ,polliegl do $WC1!9 

w powietrzu dziwaczno kro,gi. 
Zjawisko blakło, powlekalo si~ mgł. J 

zniklo. 
I znÓw przed oczamł mojemi wzniosła 

się niebotyczna, czarna skala, a na jej 
szczycie człowiek nagi. nieruchomy, pa
trzący we mnie z dziwnym wyrazem w 
szarych, gro:tnycb źrenicach. Spojrzenie 
to wwiercało się jak ostrze sarmackiej mi 
zerykordjł. 

Zdawało mi sł~. tern pochylił głowę ..• 
W tej samej chwlll widmo się rozwiało. 

Tak. muzyka działa prawie na wszy
stkich, tylko nie na każdego jednakowo. 
Naprzyktad panów Piotrusia l Bolcla ko
legów zaw~ze podnieca I nastraja bojOWO, 
jak to miało miejsce w pewnym gościn· 
nym domu p. L. 

Córeczka p. L. grała wIdnie na gra· 
mofonle "Czemu sercu smutno?". gdy 0-
baj młodzieńcy zamiast popłakiwać w ci
chości ducha, wywolall awanture z go
spodarzem, poezem dotkliwie sponiewie
rali jego cielesną powłokę. 

Czy wielki kompozytor, tworząc swo 
je preludium, móld przeczuć, Jakie skutki 
wywrze spopularyzowany przez gram()e' 
fon pI6d jego ducha? 

Lek. 

Smiertelna kąpiel koni 
w głębokiej gliniance. 

Chytry właściciel. - Obiecanki 
cacanki, a głupiemu figa. 
Woł:rtica, W. Krwa. fa. do Łod1:t po 

zostawU bez opIeki wóz ł oare koni na )od 
illej z bOCZlI1ydl dróg. wiod.cYcll do miasta 

Pon!ewa± obok d:ro2t znal10waly IłO 
~lini.an.kL 1ronie. widocznie ~one. 

nos7lv w klerunku wody. 
K~edv t>O<l naciskiem wOzu zbiedy s 

l>O~hytości 1 w't}adły do I'llnianlci·. I1iItraf.1ly 
na dębie J 

pOCZęły tonaĆo 
Ujrzał lo wraśc!clel kom J. S!-wełt ł 

chcąc trratować konie. zwrócił sie do sta
jących obok robotniklów z txTośba oPOrnoc. 
przyrrekaja,C 

50 zł. nasaOOY 
za W'Y'cirumięcie k():nn z ~·Lini-lł'n.1c!. Je-cIen t 
robotników uwierzył obietnicy i wsko
czYWSZY. mimo prrej:mułfllCegO zimna. do 
glandankli. zdota·r 

WYCią2ł1ać JednegO koma.. 
drugi zaś. zal'ląta\vszv sie w '1lPTzc.żY. ufo 
nąt Jakie! byto rozczarowanie ratujące-
go. kiedy zwr6dł sle do wfaśc1o!ela kon~ 
o naRTodę. te'll za~. wi.doczn.!e z racji. iż u 
ratowany zosta,t ty.lko reden koń. 

odmówił WYDłacenla na2l"Ody. 
Na rem Ue IDO"wsta1a ostra swzeczka ł 

doPiero ~nni zara~odzHi t'8tar~ w ten spo
sób, i:t roootnlk. mając świadków. wY'Stą.p,i 
na 

cfr.o2e sadoWI 
o !przyrzeczoną nagrodę: 

vVarlość mop.iO'l1eg'() lronla- ocenH wr.a:~ 
o1'Ciel na 150 zł. 

mieszkal1ia, skąd wrócił uz.brojony w 
nóź kuchenny 

l 'tym zadał Ko~row:i cios w ot:olicę serca. . 
w$lkutie!k az,ego nastąpita 

natychmiastowa śmłerć. 
Wilk rostaf natychmiast aresztowany 

i osadzony w więzieniu, gdzie oczekiwa~ 
będzie rozprawy sądowej 1 rozmyś1aó 
~ krewkościĄ SWJe,i;O ~empler8..ttJfttu. 

I 
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18ie~ ~~ortn ~flJW~li [la~em ~WJ[~ wiernJ[~. 
Przygoda zapalonego zwolennika tennisu. 

Wiadomo, jak interesował Ameryka
nÓw mecz Lenglen-Wills. Kto tylko mógł 
z yankesów, wybrał się do Cannes; nie 
wszystkIm jednak, mimo poniesionych ko 
sztów i trudów, przedsięwzięcie się po
wiodło. 

Oto hlstorja - żałosna i komiczna pe
wnf)CO nowojorskiego multimiljonera. -
Przybył okrętem do Havre'u w przed
dzień meczu - Jako człowiek zajęty, nie 
mogący tracić czasu, pociągiem trans
atlantyckim, udał się do Paryża, by znów 
pociągiem "błyskawicznym" pOjechać do 
Cannes. Tam czekała go pierwsza nie
przyjemność. Biletu dostać było nJespo
sÓb, nawet proponując za niego paczki do 
latOwYch banknotów. Amerykanin nIe 
'chcfał Jednak zrezygnować z widowiska, 
Wa którego przebył ocean i idąc za przy
kładem innych zapaleńców, po długich i 
clężkich cierpieniach znalazł się na brud-

nej, obwalanej cementem ścianie nowo
budującego się domu, z którego coś nie 
coś spodziewał się, iż zdoła zobaczyć. 

Niestety, pech prześladował go i tym 
posterunku: pozycja była srodze niewy
godna i chcąc się nieco lepiej ulokować 
fanatyczny wielbiciel tennisu stracll rów 
nowa gę, upadł na stos kamieni, pokale
czył się i zwichnął nogę; na domiar złe-o 
go policjant, który się zjawi! jakby z pod 
ziemi, nie omieszkał spisać protokół-nie 
uznając, by mecz Lenglen - Wills upraw
niał do łażenia po murach. 

Tak bogacz zaatlantyckI przebył ty
siące kilometrów, wydał dużo pieniędzy, 
stracił uużo czasu ... by wzamian ponieslo 
nych ofiar I trudów, via komisarjat trafić 
do szpitala właśnie w chwili, gdy boska 
Zuzanna i urocza Helen wchodziły na 
kort. Bożek sportu krzywdzi czasami 
swych wIernych ... 

Sport a sfery oficjalne. 
łłiezrozL!miały marazm. 

f'aICt mołe małego znaczenia, a jed
nak ... W An~)jl. kraju posiadającym szcze 
gólnie wys. rozwiniętą kulturę fizyczną, 
otwarcia boIsk, wręczania nagród, inau
ruraCl1 powa!nych zebrań sportovvych 
ijokon~ wysoko postawione osoblstoś
~ padstwowe, nie wyłączając 

osoby króla. 
/.Jestem przekonany, że jut ten fakt 

Bam wystarcza, aby czynić sport popular 
nym wśród najszerszych sfer społeczeń
stwa. 

Nie zawsze może por6wnanie jest, do
bre. Ogól sportowców polskich nie ma 
też tak daleko posuniętych wyma~ań, jak 

świat sportowy angielski. Jednakże spor
towcy polscy z dużą i prawdziwą przy
jemnością Widzieliby na boiskach wyższe 
gO urzędnlkfl państwowego czy miejskie
go. 

Byloby to dowodem, te czynniki mia
rodajne interesują sle troszeczkę tym na
~zym ruchem sportowym, że cele jego ro
zumieją I popierają. Narazle więcej nikt 
nie wymaga. Może z czasem sfery oficjal
ne dojdą do przekonaia, że zainteresowa
nie się pociąga za sobą poparcie tego ru
chu. Narazie jednak chodzi tylko o zain
teresowanie. A to przecież niewiele. 

Z on wy iłn o łodzianina w Częstochow·e. 
Ś. p. in:t. Henryk Belina-Kędzierski. 

W dniu 25 b. m. 1Jl11art w naszem mie gicznych w Rosj!. Jako wybitny, znawca 
ście ś. p. inż. Henryk Belina-Kędzi'erskj, w swym zawodzie delegowany byt kil-
b. inspektor pracy w Częstochowie. kakrotnie przez rząd rosyjski do zakta-

Urodzony w 1". 1858 w Lod~i. t1auki d6w metalurgicz.nyeh innych państw eu'" 
pobiera~ w szkole realnej. a dyplom inży ropejskich. . 
uierski zdobył w r. 1874 w Afkademjl Zmarły byl wybitoym wynalazcą w 
Gt6wnej w Petersburgu. Przez lat 20 dzIedzinie górnictwa i wydał kIlka IPrac 
IPraoowal w zaktadach g6rniczo-metalur naukowych z zakresu swej specja1noŚcJ. 

Skrzynka do listów. 
Szanow!lY PanIe ~edaktorzel 

W nr. 68 z dnia 23 marca r. b. w poczytnem 
Iliśmie Szan. Pana ukazał sIę artykulik pod tyto 
"Mania pana PaJtlowlcza. Uparty gospodarz l ner 

owy lokator", który zawiera niepraw dziw e 
szczegóły, oparte na jednostronnem tendencyjnem 
przedstawieniu sprawy przez p. Wolberga. Pro
szę zatem w ImIę słusznoścI o łaskawe zamiesz
czenie następującejto sprostowania. 

P. Wolberg mieszkał w domu moihl b górą 5 
lat i nie płacił komornego zupełnie za 4 I pół roku, 
mimo pOSiadania znacznych środków materjalnych 
Na zasadzie tego I rozlicznych awantur I szyk,!n 
prowokacyjnych przeciwko mnie, Sąd nakazał wy 
eksmitować p. Wolberga z mieszkania, doprowa 
dzonego przez niego dl> ruiny. W celu osiągnię

cia należnych mi sum za zaległe komorne, wydat 
ki domowe l z tytułu odszkodowania za zruJnowa 
nie wzorowego mieszkanIa, wniosłem skargę do 
Sądu. W dniu toczącej się sprawy w Urzędzie 

Rozjemczym o ustalenie wysokości należnych mi 
sum za wydatki domowe, p. Wolberg, niezadowo 
lony z mejto dochodz~la swych praw wobec czło 
wieka zamotnego, napadł na mnie w sposób ulicz 
nikowskl, za co został skazany przez Sąd przy 
uw~p:lędnleniu okoliczności łagodzących wobec 
przedłożonego świadectwa lekarskiego na dwa ty 
godnie aresztu z zamianą na grzywnę.Wyrok ten 
był najlepszą kwalifIkacją postępowania p. Wol
"erga. 

P. Wolberg został kilkakrotnIe skazany za a
~antury I obelgI, zaś prokuratura wytoczyła mu 
proces karny z art. 157 kodeksu karnego za fałszy 
wa denunCjację. 

Przypuszczam, te te fakty wystarczą, aby 
przedstaWić we wlaśclwem świetle p. Wolberga 
"pseudo dYrektora" Dońsko-Azjatycklego Banku, 
któremu udało się wprowadziĆ w błąd reportera 
przedstaWieniem zatargu w świetle nieodpowiada 
jącem prawdzie. 

Pozostajac z prawdziwym szacWlklem 

.}akób fa!t/owlcz, 
właściciel domu przy ul. Kilińskiego nr. 86. 

Z kino-teatru "rtowoścl". 

Złodziej w raju. 
Wyświetlany obecnie w kinie "Nowo

ści" "Złodziej w Raju" jest obrazem sen
sacyjnym w najlepszem pojęciu. 

InscenizaCja daje obrazowi wszystko, 
co możę nęcić widza. Piękne widoki na
tury, interesujące walki podwodne, wiel
ki świat milioner6w w San francisco, za:
bawy ich, pałace, prześliczne kobiety, 
i wytworną grę artystów. 

Doris Kęnyon jest artystką liryczną 
nieprzeciętnej miary; subtelna i porywa
jąca w scenach miłosnych i dramatycz
nych, Aileen Pringle - demonIczna o 
przepięknych kształ'tach tancerka, Ronald 
Colman i dwaj ojcowie z całym zespołem 
dostrajają się do wyżyn wysoce artysty~ 
cznej całości. 

Nad program komedja z wybornym 
komikiem, przpominającym Bustera Kea
tona, oryginalnie pomyślana, pełna kapi
talnie zabawnych sytuacyj. 

KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 

KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 

Upoważnia do nabycia b i l e t u 
u l g o w e g o na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 
Dziś, Madste W piekle. 

Zycie ekonomiczne. 
~- .......-.'.-• 

ZagranGCZn!f rynek pienl~2ny Iłowa 
Notowania złotego pOJsklezo. 

la 100 złotych: Berlin 51.93 - 52.47, 
wypraty na Warszawę 52.31 - 52.59, 
Gdańsk 64.67-M.&3, Wi'edeń czeki 88.35 
- 88.8'5, banknoty 88.00 - 89.00, Praga 
427.50, Londyn za 1 funt s~t. 37.00 zł. 

Zagraniczny rynek plenłętny I towarowy. 
Loooyn. Nowy Jork 4.86 3-16, Holan

dja 12.13 1-4, .francja 141.20, Belgja 
121.87, WIochy 120.80, Niemcy 20.42, 
Szwajcarja 25.24 3-4,. Danja 18.53,5, 
Szwecja 18.12 3-4, Norwe~ja 22.66,5, Hel 
singiors 193, Praga 164.06. 

Paryż. Londyn 141, Nowy Jork 28.89, 
Szwajcarja 561. 

Gdańsk. Notowaflo w guldenach gdań 
ski ch : 100 marek Rzeszy 123.346-
123.654, 100 zJotych polskich 64.67 -
64.83, 100 d:"larów 517.60 - 518.90, wy
praty na Wars.zawę 64.67 - 64.83. 

Zurycb. Paryż 18.10, Londy:n 25.24,5 
Nowy Jork 5.19,2, Berlin 1.23,6, \V'j'edeń 
73.17, WaflSzawa 65, Budapeszt 0.72,8, 
Bukareszt 2.15,5. 

NOWY Jork. Dewizy. Londyn l f. szf. 
4.86 1/16. TendenCja zmien,na. Za 100 je
dnostek monetarnych: Paryż 3.43, Berlin 
23.80. 

. BA 'VELN-A. 
Liverpo{)I, 26. 3. Havas. Ba wett1a. 

OtwarcLe goietdy: Maj 9..55,' Itpiec 
Październik 9.20. 

Uverpool. 26. 3. tlavas. Bawetna. 
fowanla końcowe. Marzec 9.61, kwlecf~ 
9.51, maj 9.52, e~arwlec 9.46, Upiec 9.42, 
sierpień 9.31, wr~esień 9.21, paźdz'lemlk 
9.14, listopad 9.03, grudziet1 9.03, styc.zet1 
9.03, luty 9.01. 

Brema, 26. 3. Bawełna amerykańsb 
20.59 centów dolarowych za los. 

Nowy Orlean. 26. 3. Ba wełna. Loco 
17.96, maj 17.96, lipiec 17.61, październIk 
16.%, grudzLeń 16.98, stycreń 16.97. 

Nowy Jork, 26. 3. Dowóz do portów, 
Atlantyku I Golfu 11.000, wewnątrz kra
ju 7.000; wywÓz na kontynoot 1.000, ioeo 
19.25, kwiecień 18.71, maj 18.71 - 18.73 
Hpiec 18.26 - 18.27, sierpień 18.05, wrze 
sień 17.66, październik 17.60 - 17.61, gru 
dzień 17.31 - 17.32, stYC~ 17.22. 

NA GIEŁDZIE ZBOZOWEJ SŁABIEJ. 
Wa:rszawa, 27. 3. Notowania na Gier 

dzie Zbo'żowo - Towarowej za 100 !kg. 
franco stacja załadowania. Zyto kong-re
sowe 22.50, groch polny p/g próby 31.50. 
Ceny orientacyjne: jęczmień browarowy 
23, jęczmień na kaszę 20, owies 24. Uspo 
solbiooie spokOjne. 

W ·limne fale ue~i llamieniem u nfi. 
Wyłowione zwłoki. . 

Z Częstochowy dO'llJOszą: 
Wczoraj o godz. S-ej po pot z War

ły w pohliżu szpitala żydowskiego na 
Zawodziu 

wyłowIono ZlWłokł kobiety. 
Zwit oki mafdowaly się .już w słanie 

częściowego rozkradu, do szyi zaś trupa 
przywiązany był worek, w którym 1iM
leziono duty !kamień. 

Sprawa przedstawiała się zagad'kowo, 
jednakże iPollcja zdołała wkr6toe ustalić, 
it są to zwlOlkl 36 ... lemiej 

Mlcbaliny Hadryś. 
Ustalono dal!ej, że liadrysiowa, zdra

dzająca od d'l'UlższegO C7..a.SU 
ObjawY ch~y umysłoweJ. 

oograża:ła się często, źe po,petni samo-

'bó}sfwo l rz.ec'lyWl§C!e zaglnela bes MA 
du leszcze VI dn. 20 lutego r. b. Tak w1~ 
niesZlCz~Uwa zdołała swÓj S'truZl1Y za
mIar mzeczyWis1llić, TZlUcaja,c się w fale 
Warty z kamieniem u szyi. 

DWA ODCZYTY W HARCERSTWIE. 
DnIa 28-go marca o godz. 11.30 w saU 

ZwIązku Harcerstwa PolskIego, Ewange
licka 9 prof. Wf. JakÓbczyk wygłoslod. 
czyt dla młodzieży p. tyto "Pieśń ludowa" 
ilustrowany muzyką. WejŚcie bezpłatne, 
Tego samego dnia o god. 4 po pol. prof 
Sto Borawski będzie miat odczyt dla do· 
rosłych i młodżieży klas VII I VIII p. tyt 
"Polska a Rosja". Wejście 20 groszy. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
~ ..:::~.: • "'~. ~fIl- P;;:~: 

rze1by :t: ,..,. ~7 wicu.) 

i grafiki. ,A Otwarta ,.#0 l} C( N 
Czytelnia ~~ ~""ODZ.J ~ od god.z. 

ł audycle ~ ~~"J 10 rano 

radofoniczne '41{ .. " J.T do 23 w. 

r.lUZf.lIM MIE.ISKlf <Piotrkowska 91). DzIały: 
etno~raftczno·hlstoryc; 1y l przyrnd r • 'zy. 
q)twart. ~zlennle od 10 do 14 I 16 do 19. 

Mieisr,,~ Ut"".".,łnfYfllf O';w;"łnWY -
"Cuda głębin morskich". 

Pocz. przedstawień o godz. 5. 1, \I wlecz. 

.. ADOIło" - "Macisłe W piekle" 
Pocz. przedsta wleń o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

.. Casłno" - "Kobiety!... strzeżcie się 
papierosów!. .. " 

Pocz. przedstawled o godz. 5. 7.30 I 10 wleca. 

"Czary" "Błyskawicznyczłowiek" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 ł 9.30 wlecz. 

nom t UclOlV\' ...,.-"Za cudzy grzech", 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po pol. 
Grand-Kino. - "O honor matki" 
"Luna" - "Żoneczka na urlopie" 

Pocz. przedstawień o g. 6.00, 8.00 I 10.00 ·wiecz. 

"Nowości" - "Złodziej w Raju", 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 0.15. 

.. Odeon" - "Golcy i Skarby" 
Pocz. przedstawień o godz. 4. 6. 8 I 10 wIeer. 

.. Reclutn" - "Pod prę\!ierzem opinii". 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7.30 I 10 wlecz. 

Re""rsa - "Człowiek który milczał" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 ł O wlecz. 

Spółdzidnia PracownU;ów Państwowych. 
"Skandal". 

Pocz [\17.cd~tn .dt"ń o v.0c'L~. ".30, 7.15 I ~ wiecz. 

e II p <5' " " orBO ~" rawo ~or 
IClltr M1eiski - ,.Otello" 
Początek n godz. 8.15. 

Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 115 
.. Ligja fl 

Początek o ,odz. 8.15,. 

ODEON :: ODEON 
Dziś 

Pat -Patachon 
arcywesoła farsa 8 częściach p. t. 

Golcy i Skarby 
CORSO •• •• • 

Dziś 

Harry Pee 
sensacyjne 2 .erje 12 akt. cało'ć razem 

I. Prawo gar 
II. Ostatnia walka 

• 
APOLLO-APOLLO 
~-=ma~.m __ ~=-aa~ .. 
Dziś i dni następnych. 

p. t. 

Maciste W pie e 
Naiwięks1:e IIfcyd1:ielo filmowe doby obe. 

cnej w 10 wielkich aktach. 
W roli głównej djclbła znany atleta Ma
ci.te i przepiękna Helena SaDgro. 
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KObowaoo zgÓrl\ 50 (od Pranbolego. Plutosa i in. 
.,slodkLch Urm"). Ceny naJnlisze. Dzieci do lat 
7-miu bez:platnle. 

Wieczorem po raz Z-ii .. Otello" - s Junosz, 
St~l>owSlklm. Bile-ty ulgowe wdne. 

d a Ś1J Iewak6w operowych p. t . "ZnakomIty Don 
Juan". Premjera za raz po Św; ~ta ch. Będzie to 
os.ta-lnia premjera z Kazimierzem Junoszą-Stępow
sldm. LEKARZ-DENTYSTA 

TEATR POPULARNY. PIOTRKOWSKA 50 tel. 21-36 
Jutro, niedzIela, o godz.3m. 30 po pol., po 

raz przedostat1li przed zejściem z afisza prrreś!icz 
na .,Królewna Snletka ł 7 karlów". Ceny najn,iź
&Ze (od 40 groszy do 4 zł.). 

O~rodowa 18. 

D2ilś, w robot~, J jutro, w niedz.Iele, o loozlnle 
4-ej po poludnlu I {) 8 m. 20 wie~orern po dwa 
przedstawienia ostatnIe w tym sezonie śwlełneg<l 
i wesolego wodewilu "Za Oceanem". W tY·1roUlllu 
przedŚwi ą.łeoz.nym V'Tze dstawierua zawieszone. 

H. [ WlJł-fD(ft~ 
TEATR MIEJSKI. 

Wieczorem .. Orzel ozy reszka" z Junoszą-Stę 
powskim i Jarkowską. Bilety u]g{)we, mImo nie
dzieli, ważne. 

W 1XJ111edzialek po raz uzed .. Otello". Dzi§, sobota, o ogdz. 3 m. 30 po połudnIu 

, . święto kopciuszkoOwe" - 25-te Jubileuszowe 
przedslawie.nie uluhIooeJ baśni scooicr.nej .. Kop
ciuszek". Każde dzice;ko otr.zyl\11a przy wejścJ.u 
t\poonine.k, 'Pocze·m na balu u króla o<łbędzle się 
losowanie wart()ścłowy.ch faatt6w, kt6rych przy-

We wtOlTek "Orzeł ~Y' resz:ka". Będzie to je
dno z osia.t'Il.Loh 'PowtÓrrzeti sensacyJnej komedJi. 
Bilety ulilOwł widne. 

W ~óbaeh pod klerunłdem reł~era Włady
sława lQrszJrowskJilf() d{omedja amerykAćska z ty 

Repertua!t' świl\teczny wypelni mlly i melodyj
ny wodewil z rtańcami "Sien:zysb dziewczyna". 
Kasa sprzedawać będzie bille.ty ,na '!)I'Ze,dsta;w(jenia 
św.ląteOZ!lle o<ł 12 do 3-el i od 5 do 8-eJ wICQZIO
rem codz!ennleprzez cały Wielki tydz!ell. Re~lama --- to Jot~~a. 

Dziś wIelka premjera! 

:~ł -
~wdJ do lwa Do-SwóJ dD IIRgU ~ 
ŁÓDŹ, Drewnowaka 55 
UW AGA czerwone .zyldy, 

SKŁAD OBUWIA 

[lUUWA BUŹEJ[lYKA 
-"\'1':"'& ... - -------: ...... rn --.r 

Było tanio, teraz jeszcze taniej! 
CENY ZNiZONE 

Kaidemu to mówię. II' Mówią na~2t przecie 
Katdy .ię • tem godzi. Całkiem bez zarzutów. 
Że moje obuwie I Że na ~ałym świecie 
Jest najtańsze w Łodzi. Niema lepszych butów 

Wielki wybór obuwia męskie!!o. damskiego. dziecin-
nego i sandałków. 

Ceny zni:lone I Było tanio, teraz jeszcze taniejl ID 
~I~·~~=======================-. 
PoBski złoty niech zosłanie w 

kraju! 
-----,-----------------~--------------Poleca się do nabycia 

WltłA OWOCOWE 

Kujawskiej lUutw~rni WIN 
Centrala w Kruszwicy. 
ODDZIAŁY sprzedazv: 

WARSZAWA. ul. Ks. Skorupki 7 
POZNAŃ. Aleja Marcinkowskiego 24 . 
BYDGOSZCZ, ul. Farna 1 
Tcruń. ul. Jęczmienna 17 
GN EZNO. ul. Chrobre l!o 1 
PIOTRKÓW. Tr,.bunalś~d. Aleja 3 Maja 1 

Wina Dasze zostały odznaczone w roku zeszłym w 
Warszawie. na Wszechpolskiej Wystawie, pierw
szą nagrodą. MEDALEM ZŁOTYM /:6.. R. i D. P. i 
na Międzynarodowej Wystawie Handlowej w Pa-

ryiu- MEDALEM ZŁOTYJ\'1. 
O cenniki i warunki sprzedaty prosimy zwracać 
się do zastępcy naszego na Łódź ł okoli
cę, p. WIad. Ciesielskiego w todzi. ul. Sien
kiewicza 4, lewa ofic. IV p. miesz 9. w godz. 2-4 

H. MAKOWSKI. 

Zwiedzajcie wszyscy 
"Najtańsze Źródł ,j," m e b I i 
(od naj skromniejszych do naj wykwintniejszych) przeniesion. 
z ulicy Piotrkowskie f 9 na G 6 r n y R Y n e k przy ulicy 
Rzgow!'!kiej 2. Ceny Inacznie znitonel Najdogodniejue wa-

runkil Długoletnia gwarancjal 

F. Nasielski Rzgowska 

SZKŁO OKIENNE 
ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 

po cenach niżej konkurencyjnych 
J. Olejniczak, Główna N2 14 •.. 

lIW AG,:!,' Szkło Inapektowe w wielkim wz;bor.e. 

Wspaniały pod- ZD O Z n rio l-e" (o9-eJminuł5) w6jny 15 akta- I . . Tryskająca humo-
wy programl - - • " .' . rem kom. w 8 akt 
W rolaćh głównych Leatr~ ctO JftU i ame~y- M~l,.S L.-n..!er RaUmond Gr.-if.-th Rzecz dzlefe li, w.półcześnłe w 
Perła ekranll - - a ~ u 11 kańsIu - IIWh \l.~, S Nowym-Jorku I na Long laland 

Począt~k - w s~lonie; qui-pro-quo-w łeatrze;-pogodzenie się - w kabarecie; k01liec - jak zwykle - w .ypialnł 

Tre66: Kontred1a;s m~~~;~i~ł;Udr~~~tanwi jest tamsar~~dstal1nC~yOnYmO 9-ejombinU~~PdodZCzreUrl~U r~lt;ł~!ej a'f;n"'.:d~ :1» •• kOllulk!-

I. ZClO''lY W 7 akt. !!ił U 'V;; II Arlcne Ma,.cha' 

Każda gospodYi1i 
Powinna w~ed;;det, 

że zaprawa do podłóll 

J ;. .. ;''' " J. a:J'!n!f!; S'ił onca 
nadaje podłogom pos , dz j.o:n i linolcum piękny 
i dłullotrwały połysk bez użycia szczotek. - - -

;,Jaśniej słońca" 
zastępuj e farbę olejną, farbuje białe p~dłogi 
w ciągu jednej godziny na kolory. mahOniOWY. 
orzechowy ciemny. - - - - - - - - - - - - - - -

S~róbMjcie a przekonacie się 
Sprzedaż w składach apłecz_, Skła
dach farb i sk~adach kolonjalnych. 
UWAGA: Poniewa~ w s')Pzeddy ukazaiy się falsyfikaty 
przeto zwracamy uwagę D \ naszą markę ochronn",. któ-

ra się mieści w H udku każdego pudełka. 

-- ZAKŁADY 
ELEKTROTECHNICZNE 

~RA[lA I~RK~WUY 
OQDZIAŁ w ŁODZI 

ul. Piotrkowska 125 - Telefon Nr. 4", 
Wykonnnłe urządzeń elektryc;;
nych dla sUy i światła i sygnalizacJi. -
Składy materjałów maszyn i aparatów. -

Wielki wybór żyrandoli i lamp. 
- Cenniki i oferty gratis' -

Tylko Gdańska 64 

[brześEiiańskl Magazyn 
i własna ,mrownla obowia 

-Inwalidów Wojeonycb-
poleca na sezon wybór 
obuwia męskiego, damskie
go i dziecinnego. znane z 
dobrego i wykwintnego 

wykonania oraz z najlepszych skór za
granicznych i krajowych. Ceny bardzo 
niskie. Przychodtcie i podziwiajcie że u 

nas najtaniej. tandeta niema miejsca. 
- Popierajcie -Inwalidów W ojt.nnych. -

J. Ftł~AS.IOtłA rolne, dr~ew,v.:a-
: 1I )j uywne I kWla-
I towe. oraz narzędzia ogrodnicze. 
j Polecają składy 

; la Jasińskiego 
t prowadzone ' od rol<u 1870. w ł..ęczycy 
i ul. POZl1a{,ska 30. i w tod.i, Andrzeja 10 
l Cenniki na żądanie grati •. 

.manufaktura 
galanterja 

jedwab 
swetry 
firanki 

PIotrkowska fłr.17 

Ha ratyl 
Materjały wełniane 
w najprzedllieiszych 
~~atunkach, na dam
skie suknie. kostju
my. płancze i na 
męskie garnitur V jak 
również jedwabie i 
BIAŁE TOWARY, 
poleca na dogod
nych warunkach i 
p o przystępnych 

cenach. 

"Kredyt 
Krajowy" 

Piotrkowska 70 
II piętr. front. 

Na ratyl 
Narea:;cle wszy 
scy się już pr~e
konali, fe tylko 

w firmie 

"Kredyt" 
15 Nawrot 1S. 

I-sze piętro. 

Kupić można tanio 
i na dogodnych wa
runkach towary: na 
kostjumy, suknie u
brania, palta. Firan
ki, kapy. kołdry wa
towe i biały towar. 

.. Kredyj" Hawrot Ilg n 
- losze piętro. -
Tanio. dogodne 
- warunkł. 

Tramwaiarze 
i kolejarze 

kupują wszelkie to 
wary na raty tylko 
w firmie"KREDYT" 
Nawrot 15 I pi.ętro 
(róg Sienkiewicza) 
bo rzeczywicie bar 
dzo TANIO i na 
dogodnych WA-

RUNKACH. 
Dr. med: 

chorab" SK:;',.
ne włosów we
neryczne I mo-

czop'ciowe 
Leczenie światłem 
(lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro
entgena od ()-2 
48. {) p4-5 dla 9al1 

Oddz. poczekalnia 
"awaio;a:,~" . ,. l 

Dr. med. 

~. B RAD Ił 
Południowa 23. 

Specjalista 

Chorób s k ó r
n y c h, wene
rycznyc!1 ,mo
CZOIHCi!!)!'Vych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa 
Przyjmuje 8 do 11 
i od 5-8 wicC1:. 

Tel. 40-26. 

Dr. med. 

H. ~ u~ilz 
Cegielniana 43 

tel. 41-32. 
Spe()Jalista cho
rób sk6rnych, we· 
nerycznych i mo 

czo·)łciowych. 
Leczenie .zt~ 
stolicem Vlyż:y

nowein. 
Przy muje od 9-11 

i od 5-~. 

nI. Zielona nr.6 
Chor. .1:t61!'ne l 

weneryczne. 
Przyjmuje od 8-
lO, 12-2 i oel 7-8 

wieez. 

Chorohy skórne 
i weneryczne 
1-2 I 4-7 

Slenldewłcaa 52 
róg Nawrot 

w g.1-2 i 4-6 
Ce.1V ,eC ,1! al c 

Or. med. 

KÓt8RUf 
ChoPO"7 skó .. -
ne, wenerrozw 
ne i mOOlEO
płciowe Lecze
nie sztuc:z:nem 
• łońconl gó .. o-

t.eem. 
NARUTOWICZA 9 

(tJZlEl~A) 
te lef. 28-98. 

PrzYJmuje od S-lO ł 
od 5 8. 

Dr. Michał 

Lipski 
choro b,. .kórne, we 
neryczne. moc%o-

płciowe 
przyjmuje obecnie 
na ul. WschodnieJ 

nr. 65 
(Piotrkowska 46) 

telef. 3-51 w godz. 
~_pp. i 7-9 w. 

Dr. med. 

l. B ~IU 
Moninszki 11, 

teb 39-88 
Ul\Olog od 3-41/2 
Choroby nerel, p~

cherza i dr61l mo-
czopłciowych. 

nadeszły 

6. A. lUTU 
Piotrkowska 84. 

BIURO PORAD 
ZLECEŃ PRA WN, 
WIEDZA 
AftT. HOZAHftKIEGO 

t.ÓDZ, 
Piotrkowska Nr, 90 
(prawa of. I-piętro) 
Załatwia wszelkie 
'pra wy .,dowe, we
kslowe. hypoteczne. 
maj,tkowe. pisze 
podania, rekursy, 
tł6maczy z ięzyków 
obcych ł przepisuj. 
na man,-nie. Facho. 
wo, prawnie po ce-
nach najniższych 

g _ i "HSb 

Ogłoueoia ~robne. 
Jlkuuerka. P~piko. 
Ił Wił PrltYJ~ule za· . 
m6wienia. Piotr
kowaka 132. 3997-2 

Kwiaciarnia pier
wIZorzędna ,., 

naJlepszym punkcil 
miasta de oclst,pie. 
nia na dogpdnych 
warunkach Oferty 
aub ~Kwiac!aroia"w 
Admin. niniejszego 
pisma. 388 

Sprzedam t a n i G 

kredens, szafę , 
otomauę. lusło. u· 
mywalnie. kr7es!a. 
komode, kuchenkę 
etaterkę i stolik. 
Główna 55. m. 46 
prawa oficyna. 

1396-2 

Spnedam t an i o 
sklep z mieszka

niem % p o W o d u 
wyjazdu. Przędzal · 
niana 39. 394 

I a n i a wyprzed;;t 
otoman. kozetek. 

krze.el. Nawrot 8. 
Tapicer. 928-4 

- - J h- ~-_ .. 
-. •... - ~ 

Cena prenumeraty: . Ceny ogłoszeń: O!1,łoszenla zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
W lodzl mU'Bi,c'" II. 2.10 I Przed tekstem i 11/ tek'cie 30 (!roazy za wiersz milimetrowy t-lamowy (&trofta 4 łamy) \ Zagranic~e o 100 procent drożel. 
Dl b mik _ 2 .,,, Za termmowy druk oJ;!łoszeta. komunikat6w ł oflat 

a ro O . ów. - - - • -- Za tekst... • • 25 • •• • • • 4. administraCja nie odpowiada. 
Na prowiJIc:jj • - - - - - 4.00 N la l .ci 25 .. Zagranica _ _ _ _ 6,00 e o o",. • •• ••• .. • •• Artykuły nadesłane bez oznaczenia tK~OrariU1D uwa· 

lAd Ił. trb 1Ifi· • 1 K i tód b·" ł I ł" fi gO Komunikat,. • • 25 • •• • • ••• tane są za bezpłą.tne. • 
.. Ul Z LL a "len. "nur lal aan e 1.. Zwyczajne... 6 ,. ..Ol .. _ _ tO. Rękopisów ~ar6wno ntytvch lak i o.,!n;,c3ł'"ch redak-

Odnoszeni" do domu 30 gr. Drebup 10 gr. po~zukiwanie pracy 5 gr. za wvra7! - naimnieb:t .. o-łloszenie 50 Ifroszv. ela oi" "wraca. 

---w;dawnictwo: .. Ł6dzkie Ęcho Wieczorne". Odbit;2 w ·d;~~Thw. Druk;;~"'::-W~;;ric~~g~ -::K~ie7LÓd~" --Z;~;'-d-~-c-i-ę-i-w-y'-d-a-wn--ic-tw-o-o~d-p-oWl-:"'a-d':'a:-'--
Wyd. Jan Stł'pułk.owskJ,. ul. Zawadzka Nr. t. Władysław. UlatowskL 


